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1. Pytania


Tego dnia, kiedy zgi­nął Har­sid, padał deszcz. Tęcza miała kształt
ide­al­nego okręgu, nim znik­nęła w burych chmu­rach. Woda prze­cie­kała na
wylot przez wszyst­kie pokłady i moczyła moje posła­nie, w miej­scu gdzie
nie star­czało bre­zentu. W jej sza­rych stru­gach i podmu­chach wia­tru sieci
falo­wały jak wiel­kie ażu­rowe skrzy­dła, wpra­wia­jąc w deli­katne buja­nie
całe mia­sto. Prze­sie­dzia­łem kilka godzin w swoim kącie obok maga­zynu
lin. Przez szcze­liny krat nade mną widzia­łem pokład dowo­dze­nia, skąd
wyda­wano pole­ce­nia roz­wi­nię­cia kolej­nych płacht do łapa­nia wody,
zamy­ka­nia i otwie­ra­nia zawo­rów przy zbior­ni­kach bądź zlu­zo­wa­nia
namo­kłych sieci. Nie licząc krzą­ta­niny kilku osób, na czas desz­czu
mia­sto nie­mal zamie­rało.


Har­sid wypadł za barierkę, albo sam wysko­czył. Musiało się tak stać,
wie­lo­krotne prze­szu­ki­wa­nie wszyst­kich pokła­dów nie dało bowiem
rezul­tatu. Kie­dyś w dole były sieci, które by go zatrzy­mały. Potem
prze­nie­siono je wyżej, by zwięk­szyć połowy. Har­sid był nie­spełna rozumu
– tak mówili, ale ja wie­dzia­łem swoje. Był mądry, może naj­mą­drzej­szy z nas wszyst­kich. Znał odpo­wie­dzi na wiele pytań, a co waż­niej­sze, znał
też wiele pytań, na które nie było odpo­wie­dzi. Stary ogrod­nik wpra­wił w ruch nie­znane try­biki w mojej gło­wie. Jego znik­nię­cie było dla mnie
koń­cem praw­dzi­wego dzie­ciń­stwa, a począt­kiem świa­do­mego, doro­słego
życia. To był impuls, który prze­sta­wił mój umysł na inny rodzaj pracy.
Wła­śnie wtedy zro­zu­mia­łem, że nic nie jest nie­zmienne. Wkrótce potem
dotarło do mnie jesz­cze to, że ja też kie­dyś będę stary.


I że kie­dyś umrę.


* * *


Gdy po kilku dniach wiatr roz­wiał nieco chmury, wszy­scy zgro­ma­dzili się
przy barier­kach, pró­bu­jąc wypa­trzyć zmiany. W zasięgu wzroku jak zawsze
było kil­ka­dzie­siąt nie­wy­ko­rzy­sta­nych lin. Nie­które wystar­cza­jąco bli­sko,
by pró­bo­wać ich dosię­gnąć, gdyby zaist­niała taka potrzeba.


Sigg krzyk­nął ze swo­jego małego, okrą­głego pokładu, że na połu­dniu widzi
wiązkę ufor­mo­waną na naszej wyso­ko­ści, więc zapewne było tam inne
mia­sto. Wszy­scy z nadzieją wpa­try­wali się we wska­za­nym kie­runku, a kapi­tan oso­bi­ście wdra­pał się do obser­wa­to­rium, by spraw­dzić tę
wia­do­mość.


Od wielu mie­sięcy nie zbli­ży­li­śmy się do żad­nego mia­sta wystar­cza­jąco
bli­sko, by móc roz­po­cząć Wymianę. Wysoko w górze i daleko pod nami
widzie­li­śmy wiele czar­nych kro­pek, ale dzie­lił je od nas rok, albo i wię­cej.


Kapi­tan długo sie­dział w wiel­kim fotelu i wpa­try­wał się w oku­lar
tele­skopu. W końcu wstał i oparł się sil­nymi dłońmi o barierkę. Był
postaw­nym męż­czy­zną w sile wieku. Wiatr poru­szał jego pele­ryną i czar­nymi, prze­ty­ka­nymi siwi­zną wło­sami. Spoj­rzał z góry na wszyst­kich
miesz­kań­ców.


— Zoba­czy­łem mia­sto na połu­dniu — oznaj­mił. — Jest odle­głe o kilka
mie­sięcy. Roz­wiń­cie żagle.


Roz­le­gły się wiwaty na cześć kapi­tana i Obser­wa­tora. W ciągu godziny na
linach mię­dzy pokła­dami i na dodat­ko­wych masz­tach roz­pięto kilka żagli.
Pół­nocny wiatr popy­chał nas w stronę spo­tka­nia.


Wspią­łem się po krót­kich schod­kach do kró­le­stwa Sigga i przy­tkną­łem oko
do oku­laru tele­skopu. Mię­dzy chmu­rami dostrze­głem czarną kropkę i nie­ostre, sza­rawe pasmo ich wiązki. Sigg mru­czał pod nosem, zapi­su­jąc
coś sta­ran­nie w swo­jej wiel­kiej księ­dze. Wresz­cie zamknął ją, zało­żył
oku­lary i odwró­cił się do mnie. Pokaźny brzuch utrud­niał mu poru­sza­nie
się po cia­snym i zagra­co­nym pokła­dzie obser­wa­cyj­nym.


— Oczy już nie te — wes­tchnął. — Widzę zale­d­wie nie­ostrą plamkę. Założę
się, że ty potra­fisz roz­po­znać nawet jego kształt.


— Ma kształt pra­wie-kuli — przy­tak­ną­łem. — Tak jak nasze.


Pamię­tam, jak Sigg opo­wia­dał, że kie­dyś chciano prze­ro­bić jego przy­rząd
na coś bar­dziej poży­tecz­nego, ale udo­wod­nił, że tele­skop się przy­daje.
Sigg był wyjąt­ko­wym czło­wie­kiem, a jego pokład – wyjąt­ko­wym miej­scem.
Mimo to, nikt poza mną nie inte­re­so­wał się jego pracą. Uwa­żano go za
nie­szko­dli­wego dzi­waka. Gdyby nie to, że potra­fił dostrzec inne mia­sto z odle­gło­ści kilku lat, dawno zago­niono by go do innej pracy, a jego
skarby wymie­niono na poży­wie­nie lub zie­mię.


Wychy­li­łem się przez barierkę i spoj­rza­łem w dół. Wysta­jące poza obrys
mia­sta mecha­ni­zmy były przy­twier­dzone solid­nymi wspor­ni­kami pod głów­nym
pokła­dem. Wolno prze­su­wały się w górę po linach, cią­gnąc za sobą całą
kon­struk­cję.


Cesenu pod­cho­dził kolejno do każ­dej z lin. Ude­rzał w nie i słu­chał
wibra­cji, sły­szal­nych tylko dla niego. Patrzył w górę, potem w dół.
Obser­wo­wa­łem jego poczy­na­nia. Cho­dził zwy­kle w spe­cy­ficzny spo­sób:
powoli, w ostat­niej chwili wydłu­ża­jąc krok. Spra­wiał wra­że­nie czło­wieka,
który ni­gdy się nie spie­szy, ale i tak zawsze zdąża na czas. Cesenu miał
czarne, krę­cone włosy i lekko się gar­bił. Sta­rzał się, ale wciąż był
nie­za­stą­pio­nym mecha­ni­kiem. O napę­dach i mecha­ni­zmach mia­sta wie­dział
wszystko. Nie­wiele mówił. Nie odpo­wia­dał na pyta­nia, jeśli odpo­wiedź
wyma­gała uży­cia kilku zdań. Mimo jego dzi­wactw, sza­cu­nek oka­zy­wał mu
nawet kapi­tan.


Wresz­cie Cesenu poszedł do kapi­tana poin­for­mo­wać go o wyni­kach oglę­dzin.
Każdy inny wykrzy­czałby nowiny na całe gar­dło, żeby pod­kre­ślić swoją
rolę w spo­łecz­no­ści. Ale nie on.


Pobie­głem na dół posłu­chać. Jedna z lin mogła nale­żeć do mia­sta
znaj­du­ją­cego się o dwa lata drogi nad nami. Pozor­nie swo­bodne liny, od
zachodu, przez dłuż­szy już czas nie zmie­niały zna­cząco swego poło­że­nia,
co suge­ro­wało, że są resztką ich wiązki. Nasze sta­ra­nia o prze­miesz­cze­nie mogły koli­do­wać z pla­nami tych na górze. Korzyst­niej
było więc odcze­pić tę linę i zastą­pić za jakiś czas inną.


Nasze mia­sto wisiało na dzie­wię­ciu linach, a mie­li­śmy jesz­cze dwa wolne
napędy. Pozby­cie się tej jed­nej liny nie powinno zachwiać rów­no­wagi.
Kapi­tan usta­lił, że wycze­pie­nie nastąpi rano.


* * *


Rzadko bawi­łem się z innymi dziećmi w moim wieku, a było ich pię­cioro,
może sze­ścioro, jeśli liczyć Nykę, który coraz chęt­niej prze­by­wał w towa­rzy­stwie męż­czyzn i trak­to­wał mnie z góry. Sporo czasu
prze­sia­dy­wa­łem na brzegu pokładu, wpa­tru­jąc się w Niebo, lub pró­bo­wa­łem
zro­zu­mieć, jak działa któ­ryś z mecha­ni­zmów mia­sta. Zda­rzało się, że w mojej gło­wie kłę­biło się tyle pytań, że zapo­mi­na­łem o świe­cie wokół.
Tylko na nie­liczne z nich potra­fi­łem zna­leźć odpo­wiedź, ale i tak nie
wie­dzia­łem, czy są praw­dziwe. Ktoś inny musiał tu prze­sia­dy­wać przede
mną – w metalu, przy samej kra­wę­dzi wyryte były jakieś znaki. Nie
wie­dzia­łem, co ozna­czają.


Drgnię­cie pokładu i nastę­pu­jący po nim gong oznaj­miły, że coś wpa­dło w sieci. Czę­sto zamy­śla­łem się tak, że nie sły­sza­łem, kiedy ktoś do mnie
mówił. Gong jed­nak docie­rał do mnie zawsze. Zacze­ka­łem, aż wycią­gną
zdo­bycz i wytasz­czą ją na naj­bliż­szy pokład. Wtedy ruszy­łem do pracy.
Dziś spa­dło coś cięż­kiego, lżej­sze przed­mioty sam bowiem zdej­mo­wa­łem –
byłem sie­cia­rzem, łata­łem sieci. Nie­mal zawsze po upadku cięż­kiego
przed­miotu pękało kilka oczek. Zda­rzało się, że przed­miot prze­la­ty­wał na
wylot, zosta­wia­jąc po sobie poszar­paną dziurę więk­szą od czło­wieka. Tym
razem wyglą­dało na to, że nic się nie stało, ale i tak musia­łem tam
wejść i spraw­dzić.


Przy­pią­łem linkę ase­ku­ra­cyjną i dosze­dłem do połowy dłu­go­ści pozio­mego
masztu. Zesko­czy­łem na sieć. Ugięła się pode mną i jak zwy­kle dozna­łem
uczu­cia, jak­bym spa­dał. Dziwne mro­wie­nie mię­śni znów dało o sobie znać.
Nie lubi­łem mieć Nieba pod sto­pami, a jed­no­cze­śnie pocią­gało mnie.
Zawsze była jesz­cze linka ase­ku­ra­cyjna… W kilku susach dotar­łem do
żół­tej wstążki, którą ozna­czono praw­do­po­dobne miej­sce upadku. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami nie było uszko­dzeń. Poło­ży­łem się nad bez­denną
prze­pa­ścią i zapa­trzy­łem w dół. Wolno buja­łem się w wiel­kim hamaku,
roz­ko­szu­jąc się uczu­ciem swo­bod­nego spa­da­nia i tego pod­skór­nego
nie­po­koju, który nie dopusz­czał do peł­nego roz­luź­nie­nia. Bałem się, ale
wła­śnie ten strach spra­wiał, że było to przy­jemne. Liny naszej wiązki
robiły się coraz cień­sze i zni­kały w błę­kit­nym Nie­bie, na gra­nicy
spoj­rze­nia. Z mojego miej­sca widzia­łem wyraź­nie trzy mia­sta. Odwró­ci­łem
się na plecy i zapa­trzy­łem w liny zni­ka­jące w oddali, w bez­mier­nym
błę­ki­cie.


— Murk! Śpisz tam?


Murk to ja. Nie spa­łem i naprawdę nie miało zna­cze­nia, czy napra­wię sieć
teraz, czy za pięć minut. Nie miało zna­cze­nia nawet to, że sieć nie jest
uszko­dzona. Cho­dziło o dys­cy­plinę. Zerwa­łem się i wró­ci­łem na pokład.


Łata­nie nie nale­żało wcale do pro­stych czyn­no­ści. Napra­wie­nie sieci, by
nie była w tym miej­scu słab­sza ani mniej ela­styczna, wyma­gało spraw­nych
rąk i doświad­cze­nia. Łata powinna być taka sama jak każde inne miej­sce.
Nale­żało zro­bić to tak, by nie dało się potem odna­leźć śladu dziury.
Bywało, że spę­dza­łem na sieci pół dnia, nie­mal nie czu­jąc potem rąk.


Dwie z sieci miały więk­sze oczka i grub­sze linki. Były moc­niej­sze od
pozo­sta­łych, ina­czej zbu­do­wane. Słu­żyły do łapa­nia naj­cięż­szych
zdo­by­czy. Gdy coś ude­rzało w sieć, ta wyry­wała moco­wa­nia i leciała w dół, cią­gnąc za sobą ela­styczne liny, które amor­ty­zo­wały upa­dek. Tak
zdo­by­li­śmy jeden zapa­sowy napęd, który zwy­kłą sieć zamie­niłby w nie­zdatną do naprawy plą­ta­ninę frędzli. Oczy­wi­ście, nie spo­sób
prze­wi­dzieć co, kiedy i gdzie upad­nie – część poten­cjal­nych zdo­by­czy
musiała się wymknąć. Łapał je pew­nie ktoś kilka lat niżej. Naj­moc­niej­sza
sieć znaj­do­wała się w górze, ponad mia­stem i zabez­pie­czała je, by nic
nie spa­dło nam na głowy.


* * *


Noc. Gwiazdy w górze, gwiazdy w dole. Cisza, nie licząc poświ­sty­wa­nia
wia­tru i cichych trza­sków nacią­gów sieci. Pająk pod sufi­tem też roz­pi­nał
wła­sną sieć, a ja nie zamie­rza­łem mu prze­szka­dzać. Sta­ru­szek obok cicho
pochra­py­wał. Więk­szą część pokła­dów i ścian wyko­nano z drob­nych krat
bądź per­fo­ro­wa­nych blach. Przez małe otwory w ścia­nie oddzie­la­ją­cej
nasze miesz­ka­nia wyraź­nie widzia­łem jego siwe włosy. Przy­po­mniał mi się
Har­sid. Wraz z nim ode­szła część sta­rej mądro­ści. Nie zdą­żył jej nikomu
prze­ka­zać. Może nie miał komu.


Już nie mogłem zasnąć. Leża­łem i patrzy­łem na słabo jarzące się okrą­głe
lampy, wmon­to­wane w ele­menty nośne. Same zapa­lały się o zmierz­chu, a gasły rano. Roz­pra­szały mrok, ale pozwa­lały też spać. Wysze­dłem z kory­ta­rzyka, w któ­rym mia­łem swój kąt, potem wspią­łem się po scho­dach na
główny pokład. Pusty, bez ludzi, wyda­wał się ogromny.


Męż­czy­zna peł­niący nocną straż na pokła­dzie dowo­dze­nia poma­chał do mnie
z góry. Pozdro­wi­łem go dło­nią i pod­sze­dłem do barierki. Mecha­nizm napędu
mozol­nie wcią­gał mia­sto po linie bez końca. Obser­wo­wa­łem go przez kilka
minut. Potem prze­nio­słem się pod Drzewo. W wie­lo­krot­nie łata­nej,
ogrom­nej donicy rosła naj­więk­sza i jedyna cał­ko­wi­cie nie­przy­datna
roślina. Rodziła jedy­nie żołę­dzie – nie­smaczne orze­chy, choć podobno w cza­sach głodu jedzono i je. Bar­dzo stare drzewo miało spę­kaną głę­boko
korę. Pew­nie mogłoby uro­snąć więk­sze, gdyby jego korzeni nie ogra­ni­czała
donica. I tak było wyż­sze nawet od doro­słego męż­czy­zny. Wszy­scy lubili
Drzewo, więc nie gro­ziło mu prze­ro­bie­nie na opał.


Sigg sie­dział w swoim ogrom­nym fotelu i wpa­try­wał się w oku­lar
tele­skopu. Kon­struk­cja z prę­tów i blach czę­ściowo osła­niała jego
kró­le­stwo i umoż­li­wiała przy­kry­cie go bre­zen­tem na wypa­dek desz­czu.
Sta­ra­jąc się nie hała­so­wać, wspią­łem się na jego pokład. Obser­wa­tor i tak od razu to usły­szał. Z tru­dem wstał i gestem wska­zał mi fotel.
Usia­dłem i przy­ło­ży­łem oko do tele­skopu. Gwiazdy, widziane przez
przy­rząd, były tylko odro­binę jaśniej­sze, ale wcale nie więk­sze.


— Czy liny są przy­cze­pione do tam­tych gwiazd? — zapy­ta­łem.


— Nie. — Uśmiech­nął się. — Gwiazdy się obra­cają, wszyst­kie razem, a my
nie.


— Jak­by­śmy sie­dzieli we wnę­trzu kuli?


— Tak to wygląda. A może to my się obra­camy, a gwiazdy stoją? Ni­gdy się
nie dowiemy.


Gwiazdy migo­tały deli­kat­nie w noc­nym powie­trzu. Patrzy­łem na nie długo.


Ni­gdy się nie dowiemy.


— Kto zro­bił nasze mia­sto? Wszyst­kie mia­sta?


Sigg zmarsz­czył brwi, a przy­naj­mniej wydał ciche puf­nię­cie, które zawsze
towa­rzy­szyło zmarsz­cze­niu brwi po kolej­nym trud­nym pyta­niu.


— Pyta­łeś o to wiele razy.


— A supły na linach? Czy widzia­łeś kie­dyś supeł?


— To tylko legenda. Bajka dla nie­grzecz­nych dzieci.


— A słońce, które pew­nego razu zapło­nęło w dole?


— Jakby gdzieś komuś coś się pomy­liło…


Sigg lubił mnie, nawet kiedy zada­wa­łem dziwne pyta­nia. Mówił, że go
inspi­ruję, ale nie rozu­mia­łem, co miał na myśli.


— A co się dzieje ze słoń­cem? Gaśnie co wie­czór, a zapala się co rano.
Kto to robi?


Siwa broda Sigga łasko­tała mnie w kark, gdy w zamy­śle­niu krę­cił głową.


— Jutro wycze­pie­nie liny.


Powie­dział to tak, jakby wszyst­kie inne rze­czy miały zbled­nąć i stra­cić
wagę przy tym wyda­rze­niu.


Wie­dzia­łem, że nie dowiem się już niczego wię­cej.
  
2. Wymiana


Było nas wszyst­kich razem około setki. Sta­łem z innymi na wyż­szych
pokła­dach i obser­wo­wa­łem napęd zachod­niej liny.


Kilka gło­śnych ude­rzeń, krótki jęk dźwi­ga­rów i drgnię­cie pod­łogi –
kon­struk­cja zawsze reago­wała na zmianę układu sił. Mia­sto prze­chy­liło
się ledwo wyczu­wal­nie. Regu­la­to­rowi zaj­mie chwilę przy­wró­ce­nie poziomu.


Szczęki napędu roz­wie­rały się powoli, a wszy­scy patrzyli na to, jak na
nie­zwy­kłe przed­sta­wie­nie. Lina, z dziw­nie cichym puk­nię­ciem, wysu­nęła
się poza szczęki i powoli odpły­nęła. Zacze­piła jesz­cze o jeden z masz­tów, od któ­rego na tę oka­zję odpięto sieć, i sama odda­liła się na
zachód. Naprawdę musiała nale­żeć do wiązki tych z góry, skoro zro­biła to
tak szybko. Dobrze, że się jej pozby­li­śmy.


Odpro­wa­dza­łem linę wzro­kiem, aż ktoś mnie potrą­cił i nie potra­fi­łem jej
już odna­leźć. W jej miej­sce za kilka godzin, może dni, trafi inna,
współ­two­rząc naszą wiązkę i po tygo­dniu nikt nie będzie o tym pamię­tał.


— Lina to los.


Odwró­ci­łem się, sły­sząc zna­jomy głos. Kapi­tan stał za mną i patrzył
gdzieś w dal. Miał na sobie długą pele­rynę – nie­prak­tyczny, acz
przy­da­jący maje­statu atry­but. Nie wiem, czy mówił do mnie, ale i tak
poczu­łem się wyróż­niony. Zna­cze­nie tego pro­stego stwier­dze­nia mia­łem
zro­zu­mieć dużo póź­niej.


* * *


Sigg wyli­czył, że mia­sta szybko zbli­żają się do sie­bie. W ciągu jed­nej
doby poko­na­li­śmy kilka dni. Nie mie­li­śmy pew­no­ści, czy cały manewr się
powie­dzie. Jeśli jesz­cze któ­raś z lin naszej wiązki, kilka lat wyżej lub
niżej, poza gra­nicą widocz­no­ści, nale­żała do innego mia­sta, mogło się
zda­rzyć tak, że wyko­namy tylko spore buj­nię­cie i wró­cimy do poprzed­niej
pozy­cji. Nie było na to rady. Nie było nawet spo­sobu, by prze­ko­nać się,
która lina nas trzyma na taką odle­głość. Pozo­sta­wało wie­rzyć, że mamy
czy­stą wiązkę. Bar­dzo potrze­bo­wa­li­śmy tej Wymiany. Wszy­scy liczyli, że
uda nam się dostać tro­chę ziemi. Wie­dzia­łem już wtedy, że zia­renka ziemi
powoli ula­tują z wia­trem. Nie poma­gały żadne zasłony ani przy­krywki.


Zapy­ta­łem Yere­sta, naszego nowego ogrod­nika, skąd się bie­rze zie­mia pod
uprawy. Wła­ści­wie to zna­łem odpo­wiedź, nim jesz­cze do niego posze­dłem.
Brzmiała ona w więk­szo­ści wypad­ków tak samo:


— Spada z Nieba.


Jak­kol­wiek by się trosz­czyć o zie­lone tarasy, wzno­szące się ponad
gór­nymi pokła­dami, i tak ziemi z nich uby­wało. Jesz­cze gorzej było ze
skrzyn­kami, w któ­rych – wokół niż­szych pokła­dów – rosły pną­cza. Ogrod­nik
wbił łopatkę w doniczkę. Nie tak dobry jak Har­sid, to wie­dzia­łem nawet
ja, ale i tak był naj­lep­szy z nas wszyst­kich.


— Inne mia­sta potra­fią ją poła­wiać — wyja­śnił. — My za to spe­cja­li­zu­jemy
się w cięż­szych przed­mio­tach, które tam­tym drą sieci. Wymie­niamy się
potem.


Nie miało sensu tłu­ma­czyć, że pyta­łem o to, skąd się wzięła zie­mia,
zanim spa­dła z Nieba. Chyba tylko Sigg rozu­miał to pyta­nie, choć i on
nie potra­fił udzie­lić odpo­wie­dzi. Zazwy­czaj ludzie sądzili, że doko­nali
nie­by­wa­łego odkry­cia, gdy wpa­dli na to, że wszystko, co ląduje w naszych
sie­ciach, musiało kie­dyś wyle­cieć z mia­sta gdzieś nad nami. To
wie­dzia­łem od dawna, ale ja prze­cież chcia­łem wie­dzieć, gdzie była
zie­mia, zanim tra­fiła do pierw­szego z miast.


* * *


Gdy wiatr zmie­nił się na pół­nocny, Sigg oświad­czył, że widzi żagle
tam­tych. Zna­czyć mogło to tylko tyle, że i im zależy na Wymia­nie. Trudno
było poznać z tej odle­gło­ści, co chcą wymie­nić, ale rada star­szych już
na zapas dener­wo­wała się o prze­bieg nego­cja­cji.


Posze­dłem do obser­wa­to­rium popa­trzeć na zbli­ża­jące się mia­sto. Miało
nieco mniej­sze ogrody od naszego, ale liczba i wiel­kość żagli były
impo­nu­jące. Sigg powie­dział, że to dobrze wróży, bo w taki sam mate­riał,
roz­cią­gnięty w pozio­mie, łapie się zie­mię.


Podob­nie jak nasze, tamto mia­sto miało kształt przy­po­mi­na­jący
nie­re­gu­lar­nie wygry­zioną od góry kulę. Nad pokład główny wysta­wało
led­wie kilka węż­szych pokła­dów i tarasy z upra­wami. Niżej zabu­dowa była
zwarta, choć i tam w wielu miej­scach na wylot prze­świe­cało Niebo. Tamci
zacho­wali pod spodem sieci, które mogły zła­pać nie­szczę­śni­ków podob­nych
do sta­rego Har­sida.


Nie­zli­czoną ilość razy chcia­łem zapy­tać naszego kapi­tana, dla­czego nie
zało­żymy takich zabez­pie­czeń, ale oczy­wi­ście nie uczy­ni­łem tego.
Myśla­łem za to wiele o tym, gdzie teraz jest Har­sid. Umarł, czy wpadł
bez­piecz­nie w czy­jeś sieci? A może, spa­da­jąc, wciąż żyje?


Wola­łem myśleć, że pie­lę­gnuje czy­jeś uprawy wiele lat niżej.


Pod­czas kilku ostat­nich napraw sieci zauwa­ży­łem u sie­bie nie­pew­ność i ner­wo­wość. Posta­no­wi­łem z tym wal­czyć. Nikt nie lubi ludzi, któ­rzy boją
się Nieba. Przy­no­szą pecha.


Jak przez mgłę pamię­ta­łem poprzed­nie Wymiany. Jako dziecko ina­czej
trak­to­wa­łem czas i on ina­czej trak­to­wał mnie. Mie­siąc to była cała
wiecz­ność. Pod­czas ostat­niej Wymiany sie­dzia­łem w swoim kącie. Raz tylko
wdra­pa­łem się na jeden z naj­wyż­szych pio­no­wych masz­tów, by obej­rzeć
dru­gie mia­sto. Chcia­łem, żeby jak naj­szyb­ciej się odłą­czyli.


Pamię­ta­łem cały pro­ces. Trapy, wysu­nięte poza zasięg masz­tów sieci,
łączyły się ze sobą. Powstała w ten spo­sób kładka obra­cała się
prze­gu­bowo w miej­scach zetknię­cia z pokła­dami, by nie dopu­ścić do
uszko­dzeń, gdy wiatr poru­szał jed­nym z miast. To, że końce tra­pów
paso­wały do sie­bie, było taką oczy­wi­sto­ścią, że nikt się nad tym nie
zasta­na­wiał, a prze­cież kie­dyś ist­niał ktoś, jakiś… kon­struk­tor, który
usta­lił choćby ich sze­ro­kość i rodzaj zacze­pów. Czy tylko mnie męczyły
takie myśli?


Minął jesz­cze tydzień, nim tamto mia­sto zbli­żyło się wystar­cza­jąco, bym
mógł je obser­wo­wać bez pomocy tele­skopu. Z zasko­cze­niem stwier­dzi­łem, że
ota­czała je jedna wielka sieć. Maszty nacią­gały ją, się­ga­jąc od dołu.
Dzięki temu roz­wią­za­niu wszystko w niej lądo­wało i nic nie mogło ude­rzyć
w maszt. Poni­żej głów­nych sieci roz­pięto płachty gru­bego płótna.
Poła­wiały zie­mię.


Róż­nic musiało być wię­cej i nagle zapra­gną­łem wejść na ich pokłady i zoba­czyć inne kon­struk­cje. Obawy z cza­sów poprzed­nich Wymian na razie
nie dawały o sobie znać.


* * *


Sigg po raz pierw­szy poka­zał mi swoją księgę. Cał­kiem sporo arku­szy
papieru, spię­tych, może skle­jo­nych z jed­nej strony i umo­co­wa­nych w sztyw­nych, okle­jo­nych skórą okład­kach. Księga. Mia­sto zło­wiło ją jesz­cze
przed moim uro­dze­niem. Kil­ka­na­ście pierw­szych stron było zapi­sa­nych już
wtedy, ale reszta, czy­sta, cze­kała na nowego wła­ści­ciela. Sigg zapi­sał i zary­so­wał pra­wie pięć­dzie­siąt kolej­nych stro­nic: szkice, sche­maty
kon­struk­cyjne, jakieś wykresy, któ­rych nie rozu­mia­łem, tabele, opi­su­jące
dzień po dniu odle­gło­ści i poło­że­nie innych miast, stan pogody, fazy
księ­życa, imiona odcho­dzą­cych i przy­cho­dzą­cych. Kro­nika mia­sta.


— Po co to robisz? — zapy­ta­łem.


— Szu­kam pra­wi­dło­wo­ści.


Wszyst­kie tabele Sigg ozna­czył nume­rami dni. Wpi­sał kolejny numer.


— Dziś jest dzień 5349 — powie­dział. — Nume­ruję je od dnia, gdy księga
tra­fiła w moje ręce.


Pisał pió­rem, wyko­na­nym z wydrą­żo­nego patyka, z jed­nej strony
zakoń­czo­nego zakrętką, z dru­giej sta­lówką doci­śniętą kor­kiem. Obie
koń­cówki były ści­śle obwią­zane grubą nitką.


Potra­fi­łem czy­tać cyfry. Gorzej było ze skła­da­niem ich w liczby. Liter
nie zna­łem wcale.


— Co to zna­czy? — wska­za­łem nagłó­wek tabelki.


— Ari­sto. To nazwa naszego mia­sta.


A więc nasze mia­sto miało nazwę. Nie przy­szło mi to wcze­śniej do głowy.


— Nikt jej nie używa — powie­dzia­łem.


— Taki napis wid­nieje na pod­sta­wie regu­la­tora. Jakoś musia­łem ozna­czać
rysunki i tabele.


Pomysł nazy­wa­nia naszego mia­sta wydał mi się odkryw­czy, nawet jeśli nie
było to do niczego przy­datne.


— A inne mia­sta? Mają nazwy?


— Nie wiem. Ja nadaję im numery.


— Numery trud­niej zapa­mię­tać.


— I tak drugi raz nie spo­tka się tego samego mia­sta.


— Ni­gdy się to nie zda­rzyło?


— Ni­gdy, odkąd pamię­tam. Każde mia­sto wspina się z nieco inną
pręd­ko­ścią. Z moich wyli­czeń wynika, że w ogóle coraz rza­dziej spo­ty­kamy
inne mia­sta.


* * *


Stali jak i my, przy relin­gach. Nie­któ­rzy machali do nas, cza­sem my
macha­li­śmy do nich. Od jakiejś godziny dawało się poznać poszcze­gólne
posta­cie. Byli niżej od nas. Odnio­słem dziwne wra­że­nie, jakby nasze
mia­sto zwol­niło, żeby tamci nas dogo­nili. Ale to prze­cież nie­moż­liwe.
Nie mie­li­śmy wpływu na pręd­kość wzno­sze­nia.


Trzech męż­czyzn skoń­czyło nacią­ga­nie kata­pulty, mają­cej prze­rzu­cić do
tam­tych rzutkę z liną. Kapi­tan uznał, że jeste­śmy dosta­tecz­nie bli­sko.
Zwol­niono kata­pultę. Jęk­nęła sprę­żyna i sta­lowa kula zawi­nięta w mięk­kie
szmaty ze świ­stem pocią­gnęła cienką linkę wysoko ponad ich pokłady.
Patrzy­li­śmy z napię­ciem na jej lot, aż zni­kła w oddali. Ze zwoju uby­wało
liny.


— Pudło — zako­mu­ni­ko­wał z góry Sigg. — Bar­dziej w lewo.


Nie cze­ka­jąc na pole­ce­nie kapi­tana, nad­zo­ru­jący ludzi Cesenu pocią­gnął
dźwi­gnię. Roz­legł się scho­dzący z wyso­kich tonów wizg hamo­wa­nej liny.
Zna­łem ten dźwięk, choć wcze­śniej nie wie­dzia­łem, co go wydaje. Myślę,
że w takich chwi­lach, mimo uczu­cia zawodu, ludzie doce­niali to, co robił
Sigg. Odwi­nęła się prze­cież tylko połowa liny, a przed kolej­nym strza­łem
trzeba ją było wcią­gnąć ręcz­nie.


Trzej męż­czyźni z ple­cami błysz­czą­cymi od potu już mozol­nie wcią­gali
linę, a czwarty ukła­dał ją równo na pokła­dzie. Trwało to tak długo, że
część ocze­ku­ją­cych ludzi zre­zy­gno­wała z oglą­da­nia.


Kolejny strzał i znów chy­biony. Znie­cier­pli­wieni ludzie wydali z sie­bie
pomruk dez­apro­baty. Po czwar­tym strzale zaczęli gło­śno komen­to­wać
nie­zdar­ność Cesenu i jego pod­ko­mend­nych. Zer­kali też nie­chęt­nie w stronę
Obser­wa­tora, jakby i on był winien. Ludzie zawsze szybko przy­zwy­cza­jają
się do dobrych rze­czy i zapo­mi­nają, jak było wcze­śniej. Ja wie­dzia­łem,
jak było wcze­śniej. Kata­pulta wpa­dła w naj­moc­niej­szą z naszych sieci już
za mojego świa­do­mego życia. Cesenu wyre­mon­to­wał ją i przy­sto­so­wał do
wyrzu­ca­nia liny. Bez kata­pulty koń­cową fazę zbli­ża­nia można było
prze­pro­wa­dzić tylko skom­pli­ko­wa­nym manew­ro­wa­niem żaglami. Tę metodę
sto­so­wały wszyst­kie napo­tkane dotych­czas mia­sta, uży­wa­jąc liny, dopiero
gdy dawało się ją prze­rzu­cić ręcz­nie.


Kata­pulta jęk­nęła po raz piąty. Część ludzi z napię­ciem, część ze
znie­chę­ce­niem obser­wo­wała roz­wi­ja­jącą się linę.


— Jest! — krzyk­nął Sigg.


Pobie­głem na górę i zoba­czy­łem przez tele­skop, że nasz pocisk prze­le­ciał
nad mia­stem. Liny ich wiązki nie pozwolą już naszej zsu­nąć się.


— Oby tylko wie­dzieli, co z tym zro­bić — mruk­nął Obser­wa­tor.


Opo­wia­dał mi, że kie­dyś przy­wią­zy­wa­li­śmy do końca cien­kiej liny grub­szą,
którą tamci mieli wcią­gnąć, ale tylko raz tra­fi­li­śmy na takich, któ­rzy
od razu wie­dzieli, o co cho­dzi. Teraz od razu wystrze­li­wa­li­śmy linę,
która mogła wytrzy­mać prze­cią­ga­nie. Ozna­czało to nie­stety mniej­szą
pre­cy­zję w celo­wa­niu.


Do liny przy­pa­dło kil­ku­na­stu męż­czyzn i zaczęli cią­gnąć. Tamci chyba też
zro­zu­mieli, bo robili to samo ze swo­jej strony. Dopiero teraz
widzie­li­śmy, w jakim tem­pie się zbli­żamy: dzie­sięć pocią­gnięć ramion na
minutę. Nikt już nie dbał o równe ukła­da­nie liny; zrobi się to potem.
Ci, dla któ­rych nie star­czyło miej­sca przy linie, dopin­go­wali
cią­gną­cych.


Trzy dziew­czyny sie­działy pod Drze­wem. Były pięk­nie wystro­jone,
szy­ko­wały się do odej­ścia. Ruda Chloe już zaczy­nała chli­pać. Przez trzy
kolejne Wymiany nikt jej nie chciał. Teraz nawet nasi patrzyli na nią z nie­chę­cią. Zda­rzało się, że odcho­dzili i mło­dzi męż­czyźni. Działo się
tak jed­nak bar­dzo rzadko – za męż­czy­znę trzeba dużo zapła­cić. Dziew­czyny
były znacz­nie tań­sze, miały więc więk­szą swo­bodę wyboru. Ludzi nie
trak­to­wano jak towaru, nego­cjo­wana cena była raczej rekom­pen­satą za ich
odej­ście z mia­sta, odej­ście zresztą dobro­wolne. Naj­czę­ściej zda­rzało się
tak, że wymie­nia­li­śmy dziew­czynę na inną. Har­sid mówił kie­dyś, że źle
jest, jeśli rodzi się wię­cej niż jedno poko­le­nie bez wymiany mło­dych.
Dopiero teraz przy­szło mi do głowy zapy­tać dla­czego. Mogłem pytać Sigga,
ale on inte­re­so­wał się innymi spra­wami, głów­nie obser­wa­cjami Nieba. Nie
zapy­ta­łem więc.


Na pokła­dzie głów­nym, pod pokła­dem dowo­dze­nia ukła­dano towary, które
prze­zna­czy­li­śmy na wymianę. Trzech człon­ków Rady nara­dzało się wcze­śniej
co do war­to­ści poszcze­gól­nych przed­mio­tów i tego, na co chcemy je
wymie­nić. Naj­bar­dziej zale­żało nam na ziemi. Sigg też szy­ko­wał się na
Wymianę. Szpe­rał w swo­ich kufrach i wynaj­dy­wał coraz to nowe, naj­mniej
przy­datne dro­bia­zgi, któ­rych prze­zna­cze­nia nawet się nie domy­śla­łem.
Liczył chyba na to, że spo­tka kogoś podob­nego sobie.


Męż­czyźni przy linie zmie­nili się. Byłem jesz­cze za mały, by im poma­gać.
Sie­dzia­łem na scho­dach pro­wa­dzą­cych do obser­wa­to­rium. Kawa­łek mate­riału,
nie­siony podmu­chem wia­tru, nad­la­ty­wał od strony obcego mia­sta. Z rosną­cym nie­po­ko­jem przy­glą­da­łem się jego dziw­nym ruchom. Nagle zda­łem
sobie sprawę z tego, że wiatr wieje z innego kie­runku, a szmata poru­sza
się zbyt regu­lar­nie. Z prze­ra­że­niem zauwa­ży­łem, że to nie jest szmata!
Bru­natne coś, postrzę­pione od tyłu, z przodu zaś ostro zakoń­czone
szpi­kul­cem, poru­szało się, jakby było żywe. Z przodu miało czarny,
błysz­czący guzik. Frędzle z tyłu tego cze­goś poru­szały się nieco
sztywno. Prze­szedł mnie dreszcz. Na dole też zapa­no­wało spore
poru­sze­nie.


Dziwna rzecz okrą­żyła nas i podą­żyła z powro­tem do obcego mia­sta.


— Sigg! Sigg! Co to było? — krzy­czały z dołu dzieci.


— Ptak.


— Co to takiego?


— Zoba­czy­cie.


Chcia­łem obej­rzeć go przez tele­skop, ale Sigg mi nie pozwo­lił. Wyko­ny­wał
pospieszny szkic mia­sta i mru­czał coś pod nosem. Zoba­czy­łem przez ramię,
że nary­so­wał ptaki. Gdy kwa­drans póź­niej mia­sta były odda­lone od sie­bie
o dwie sze­ro­ko­ści, też widzia­łem kilka pta­ków dostoj­nie szy­bu­ją­cych
wokół ich wiązki.


— Czy to jakieś mecha­ni­zmy? — zapy­ta­łem.


Obser­wa­tor zaśmiał się i zamknął swoją księgę.


— To zwie­rzęta — wyja­śnił, mierz­wiąc mi włosy. — Takie jak szczury albo
kró­liki.


Lata­jące zwie­rzęta… Inte­re­su­jące. Posze­dłem na jeden z pokła­dów
ogrod­ni­czych, gdzie nie było ludzi, by przyj­rzeć się połą­cze­niu i prze­my­śleć sprawę lata­ją­cych zwie­rząt.


Może ludzie też mogliby latać, gdyby skon­stru­ować dla nich skrzy­dła? Ta
nagła wizja porwała mnie natło­kiem kolej­nych pytań i pomy­słów, któ­rych
nie nadą­ża­łem śle­dzić. Tak mało wie­dzia­łem…


* * *


Tamci na­dal byli nieco niżej, ale róż­nica wyso­ko­ści malała. Cesenu
powie­dział mi, że wewnątrz rury sta­no­wią­cej pod­stawę regu­la­tora obraca
się szybko bar­dzo ciężki walec. Zmie­nia­jąc pręd­kość obro­tową, spra­wia,
że mia­sto zawsze jest tak samo usta­wione do kie­run­ków świata, a zbli­ża­jąc się do innego mia­sta, odwraca się do niego stroną, z któ­rej
znaj­duje się trap. Dzia­ła­nia tego mecha­ni­zmu nie potra­fi­łem pojąć.
Męczyło mnie to.


— Czy zwol­ni­li­śmy wzno­sze­nie, żeby się z nimi spo­tkać? — zapy­ta­łem.


— Mia­sta zała­twiają to mię­dzy sobą, bez naszej wie­dzy — odparł.


Już wysu­wano trapy i prze­rzu­cano następne liny. Cesenu i jego
odpo­wied­nik z tam­tej strony kie­ro­wali ludźmi przy linach, tak by oba
trapy tra­fiły w sie­bie.


Patrzy­łem na to z góry. Te haki i odpo­wia­da­jące im otwory na koń­cach
tra­pów nie mogły powstać przy­pad­kowo.


Błysk i suchy trzask pomię­dzy koń­ców­kami tra­pów. Poczu­łem deli­katne,
nie­za­leżne od woli drgnię­cie mię­śni. Chwilę póź­niej zadrżał cały pokład
i zaczepy zasko­czyły z cha­rak­te­ry­stycz­nym, podwój­nym szczęk­nię­ciem. Po
obu stro­nach roz­le­gły się wiwaty. Ja też poczu­łem radość, choć tro­chę
się bałem.


Wymia­nie pod­le­gać mogło wła­ści­wie wszystko, decy­do­wali o tym starsi.
Ist­niały nie­liczne wyjątki od wspól­nej wła­sno­ści. Moje ubra­nie nale­żało
do mnie, ale już linka ase­ku­ra­cyjna z paskiem i kara­biń­czy­kiem – nie.
Gdy­bym prze­stał napra­wiać sieci, ode­brano by mi ją. Sigg miał kilka
kufrów z dziw­nymi przed­mio­tami, ale nale­żały do niego tylko dla­tego, że
nikt nie miał poję­cia, do czego mogłyby się przy­dać. Jestem jed­nak
pewien, że gdyby rada pomy­ślała, że mogą mieć jakąś war­tość, bez waha­nia
zosta­łyby wysta­wione do Wymiany. Był to zapewne jeden z powo­dów, dla
któ­rych Obser­wa­tor nie pró­bo­wał nikomu wyja­śniać ich prze­zna­cze­nia,
nawet jeśli przy­pad­kiem je znał. Zbie­ra­nie indy­wi­du­al­nego majątku nie
miało zresztą sensu, bo co to za radość gro­ma­dzić dobra i czy­nić z nich
obiekt zawi­ści.


Nasza star­szy­zna weszła na pomost i wymie­niła grzecz­no­ści z tam­tymi.
Następ­nie ich przed­sta­wi­ciele weszli na nasz pokład, a nasi
przed­sta­wi­ciele na ich, by obej­rzeć, co mamy sobie nawza­jem do
zaofe­ro­wa­nia. Człon­ko­wie rady dys­kret­nie stali z boku i obser­wo­wali
zacho­wa­nie gości przy każ­dym przed­mio­cie i w myślach pod­no­sili lub
opusz­czali ceny. Pod­po­wia­dali cechy (wyłącz­nie te pozy­tywne) bądź
tłu­ma­czyli prze­zna­cze­nie przed­mio­tów.


Zapra­gną­łem nagle przejść na drugą stronę i zoba­czyć, jak tam jest. Nie
byłem pewien, czy wolno mi to zro­bić, ale oka­zało się to sil­niej­sze ode
mnie, zsze­dłem bowiem na główny pokład. Grupki ludzi już zaczy­nały
prze­cho­dzić w obie strony, by poroz­ma­wiać i napić się alko­holu.
Prze­sze­dłem i ja. Pokład, po któ­rym stą­pa­łem, wyglą­dał tak samo: drobne
kraty osa­dzone w gru­bych ramach szkie­letu nośnego, wyśli­zgana sta­lowa
bla­cha osła­nia­jąca mecha­ni­zmy, nad­gry­zione rdzą schody, wspor­niki
wyż­szych pozio­mów. I wszę­dzie tłum.


Róż­nice jed­nak ist­niały: u nich nad pokła­dami ogrod­ni­czymi był jesz­cze
jeden pokład, na któ­rym coś się poru­szało. Wytę­ży­łem wzrok i dostrze­głem
posta­cie sto­jące na jakiejś rurze. Patrzy­łem pod słońce, więc nie
widzia­łem dokład­nie, ale i tak wydały mi się oso­bliwe i dziw­nie obce.
Przy­sa­dzi­ste, zgar­bione karzełki w płasz­czach. Wsze­dłem wolno po
scho­dach pro­wa­dzą­cych przy samej kra­wę­dzi mia­sta. Pokład dowo­dze­nia był
podobny do naszego. Prze­glą­da­jąc księgę Sigga, widzia­łem szkice wielu
miast, zde­cy­do­wa­nie róż­nią­cych się od naszego. Naszki­co­wał je dawno temu
pierw­szy wła­ści­ciel księgi. Dodał też opisy, ale nie­stety nie umia­łem
czy­tać.


Miną­łem pokłady ogrod­ni­cze, mniej­sze, ale wyglą­da­jące nie­mal tak samo
jak nasze. Wąskim, zada­szo­nym łukiem, obie­ga­ją­cym pół ćwiartki obwodu
mia­sta, dotar­łem do naj­wyż­szego poziomu. Zamknięte sta­lowe pudła, a za
nimi… zwie­rzęta. Sie­działy w pew­nej odle­gło­ści od sie­bie, każde na
oddziel­nej porę­czy umo­co­wa­nej do pod­łogi. Ciarki prze­szły mi po ple­cach,
kiedy spoj­rza­łem w ich groźne twa­rze bez wyrazu. Sta­łem dłuż­szą chwilę w bez­piecz­nej, jak mi się wyda­wało, odle­gło­ści. Byłem gotowy rzu­cić się do
ucieczki, gdyby któ­reś z nich się poru­szyło. Przy­po­mi­nały nieco ptaka,
któ­rego widzia­łem przed połą­cze­niem.


— To sokoły. — Usły­sza­łem za ple­cami.


Odwró­ci­łem się. Kości­sty męż­czy­zna w skó­rza­nym płasz­czu stał tuż za mną.
Kape­lusz o sze­ro­kim ron­dzie rzu­cał cień na jego twarz.


— Ptaki? — zapy­ta­łem nie­pew­nie. — Wyglą­dały ina­czej…


— Teraz mają zło­żone skrzy­dła. Łapią w locie spa­da­jące przed­mioty i przy­no­szą do gniazda. To główny z nich poży­tek.


— Muszą mieć dosko­nały wzrok.


— Sokoli.


Sły­sza­łem wiele razy powie­dze­nie „sokoli wzrok”, ale nie zasta­na­wia­łem
się nad tym, skąd się wzięło. Ptasz­nik wska­zał mi kra­wędź nad­bu­dówki z prze­ciw­nej strony mia­sta. Było tam gniazdo wyko­nane z wyschnię­tych
gałęzi. W środku sie­działy małe sokoły, następne poko­le­nie. Ich rodzice
przy­sie­dli na kra­wę­dzi i od czasu do czasu machali skrzy­dłami.


— Szu­kam ucznia.


Po chwili dotarło do mnie, że wła­śnie otrzy­ma­łem pro­po­zy­cję Wymiany.
Nie, nie byłem gotowy na takie decy­zje, ani nawet na roz­wa­ża­nie ich.
Prze­bie­głem obok niego, zeska­ku­jąc po dwa stop­nie.


— Zasta­nów się! — krzyk­nął za mną. — Masz czas do zga­śnię­cia słońca.


* * *


Słońce zni­żało się, przy­bie­ra­jąc bar­dziej poma­rań­czowy odcień. Doko­na­łem
kolej­nego spo­strze­że­nia, doty­czą­cego pod­sta­wo­wego faktu, na który nikt
nie zwra­cał uwagi. Pomost łączący oba mia­sta pozo­sta­wał na tym samym
pozio­mie, mimo że nikt nie mani­pu­lo­wał regu­la­to­rami. Połą­czone mia­sta
wzno­siły się teraz w tym samym tem­pie.


Pozby­li­śmy się wielu kró­li­czych skór i pra­wie połowy innych wysta­wio­nych
dóbr. W zamian dosta­li­śmy dużą beczkę ziemi. Musiało ją toczyć trzech
rosłych męż­czyzn. Dosta­li­śmy też błysz­czący, mosiężny przed­miot, któ­rego
zasto­so­wa­nia nie zna­łem.


Wymiana dobie­gła końca. Na tę oka­zję oba mia­sta, po równo dzie­ląc się
kosz­tami, przy­stą­piły do przy­go­to­wy­wa­nia zabawy. Wyglą­dało na to, że
główna jej część odbę­dzie się w tam­tym mie­ście, choć więk­sza beczka z winem stała już na naszym pokła­dzie. Na dole zaczy­nał grać bęben. Po
chwili dołą­czyła do niego pisz­czałka. Kilka kobiet tań­czyło w kółku.
Męż­czyźni na razie pozo­sta­wali z boku, klasz­cząc jedy­nie do taktu. Dalej
ktoś grał w kości o skórę kró­lika i butelkę podej­rza­nego napoju.


Dzieci bawiły się w berka lub prze­chwa­lały się, w czym ich mia­sto jest
lep­sze. Przed roz­łą­cze­niem trzeba je będzie pozbie­rać i prze­pro­wa­dzić na
wła­ściwą stronę pomo­stu. Tchnięty nagłym impul­sem, spoj­rza­łem w górę. Na
jed­nym z pokła­dów ogrod­ni­czych zoba­czy­łem czar­no­włosą dziew­czynę. Stała
oparta o barierkę i wyglą­dało na to, że przy­glą­dała mi się od dłuż­szego
czasu. Gdy zoba­czyła, że na nią patrzę, cof­nęła się, zni­ka­jąc w gąsz­czu
wino­gron.


Zapło­nęło kilka ognisk w meta­lo­wych misach. Na rożen nabito kró­liki i po
pokła­dach roze­szła się cudowna woń pie­czo­nego mięsa. Już nale­wano zupę z wiel­kiego kotła, a każdy mógł jeść świeżo zerwane, słod­kie owoce.


Sze­dłem dalej po obcym pokła­dzie. Ktoś wetknął mi w dłoń kubek z wodą i pokle­pał po ramie­niu. Pocią­gną­łem spory łyk i zakrztu­si­łem się.
Słodko-ostry smak palący w gar­dle. Alko­hol.


Zła­pa­łem się stołu. Zakrę­ciło mi się w gło­wie. Pokład zawi­ro­wał, a ja
upa­dłem, przy­trzy­mu­jąc się cze­goś, by nie wypaść w prze­paść. Młode
kobiety tań­czyły coraz szyb­ciej, miga­jąc w świe­tle ognisk roze­śmia­nymi
twa­rzami. Jedna odsło­niła piersi i wiro­wała z kub­kiem w ręku. Coraz to
nowe pary zni­kały w zaka­mar­kach. Muzyka sta­wała się gło­śniej­sza, a pokład pode mną wibro­wał w rytm pod­sko­ków.


Obok mnie upa­dła ze śmie­chem dziew­czyna. Zapach jej gorą­cego ciała dał
mi przed­smak zupeł­nie nowych pra­gnień. Spoj­rzała na mnie i poca­ło­wała
mnie w usta. Jakieś ręce pomo­gły jej wstać i zni­kła gdzieś wśród innych
postaci. Zda­wało mi się, że kręcę się wraz z całym mia­stem, to znów, że
wiszę głową w dół. Muzyka docie­rała jakby z oddali, tań­czące posta­cie
zle­wały się w kolo­rowe smugi. Star­czyło mi świa­do­mo­ści na tyle, że
prze­su­ną­łem się w kąt pod scho­dami, by nikt mnie nie nadep­nął.


Ptak na wyso­kim gnieź­dzie krzyk­nął i zama­chał skrzy­dłami na tle gwiazd.
Wsta­łem i z tru­dem powlo­kłem się w stronę pomo­stu. Ręce i nogi były tak
odle­głe ode mnie, że nie potra­fi­łem ich w pełni kon­tro­lo­wać. Skrę­ca­łem
albo wręcz prze­wra­ca­łem się, zauwa­ża­jąc to dopiero, gdy łok­cie i kolana
sygna­li­zo­wały ból.


Czarna postać zastą­piła mi drogę. Bły­snęły wyszcze­rzone w złym uśmie­chu
zęby. Ktoś zła­pał mnie za ręce i zasło­nił twarz skó­rzaną ręka­wicą. To
nie sen! Otrzą­sną­łem się, gdy cią­gnięto mnie w boczny kory­tarz.
Szarp­ną­łem się, ale dło­nie na moich ramio­nach zaci­snęły się moc­niej.
Gry­złem, kopa­łem i biłem na oślep. Uścisk zelżał. Wyrwa­łem się,
dopra­wia­jąc pię­ścią. Stęk­nię­cie z ciem­no­ści zostało w tyle. Wybie­głem
pod gwiazdy i prze­wró­ci­łem się na stop­niach. Ból eks­plo­do­wał w lewej
ręce, ale od razu o nim zapo­mnia­łem. Wsta­łem, dobie­głem do pomo­stu i prze­do­sta­łem się na drugą stronę, o mało nie spa­da­jąc w sieć
zabez­pie­cza­jącą. Nie pamię­tam, jak dotar­łem do swo­jego posła­nia i zasną­łem.
  
3. Czarnowłosa


Obu­dził mnie ból w lewym przed­ra­mie­niu. Ręka od nad­garstka do łok­cia
była spuch­nięta, a ból potę­go­wał się przy każ­dej pró­bie poru­sze­nia
choćby pal­cem. Ręka… prze­wró­ci­łem się. Bolała mnie też głowa, ale to,
jak przy­pusz­cza­łem, było wyni­kiem wypi­cia zawar­to­ści kubka.


Zie­larka Phora na pewno będzie wie­działa, co zro­bić. Krzy­wiąc się z bólu, z ręką wiszącą bez­wład­nie wysze­dłem na pokład, w jasne świa­tło
dnia. Pierw­sze, co zro­bi­łem, to zwy­mio­to­wa­łem do kom­po­stow­nika. Nieco mi
ulżyło. Wytar­łem dokład­nie twarz i rozej­rza­łem się. Roz­łą­cze­nie nastąpi
wkrótce, może jesz­cze przed połu­dniem. Wypi­łem zawar­tość sto­ją­cego obok
kubka, upew­niw­szy się uprzed­nio, że zawiera wodę.


Phora sie­działa na pokła­dzie i wysta­wiała twarz do słońca. Nie była już
młoda. Miała pełno drob­nych zmarsz­czek, ale nie wyglą­dała jak inne stare
kobiety. Zapewne dzięki jej zio­łom, pod tymi zmarszcz­kami wciąż
zachwy­cała pięk­no­ścią. Na jej dłu­gich, czar­nych wło­sach nie było śladu
siwi­zny. Zoba­czyła mnie, spoj­rzała na moją rękę i uśmiech­nęła się
smutno. Wstała, bez słowa popro­wa­dziła scho­dami do swo­jej pach­ną­cej
odu­rza­jąco komórki usy­tu­owa­nej obok naj­niż­szego poziomu ogrod­ni­czego.
Posa­dziła mnie na zydelku i ostroż­nie poło­żyła chorą rękę na stole.
Syk­ną­łem z bólu. Ze współ­czu­ciem pogła­skała mnie po gło­wie.


— To nic groź­nego — powie­działa łagod­nie. — Za mie­siąc nie będzie śladu.


Roz­pa­liła malut­kie pale­ni­sko, posta­wiła nad nim kocio­łek z wodą i wsy­pała do niego kilka rodza­jów suszo­nych ziół. Od samego ich zapa­chu
ból zda­wał się słab­nąć. Obser­wo­wa­łem, jak zie­larka krząta się po
komórce, zaglą­da­jąc w szu­flady i dosy­pu­jąc jakieś proszki do kociołka.
Gdy ogień zaczął przy­ga­sać, zwi­nęła szmatkę, która dotych­czas leżała na
stole, i wylała na nią wonny napar z kociołka. Zacze­kała, aż szmatka
wysty­gnie. Potem owi­nęła nią moją opuch­niętą rękę.


— Posiedź.


Phora poma­gała nowemu ogrod­ni­kowi, tak jak i poprzed­niemu.
Podej­rze­wa­łem, że wie­działa o rośli­nach wię­cej od Yere­sta, ale nie
została następcą Har­sida. Może starsi bali się, że zamiast roślin
jadal­nych wszę­dzie zasieje swoje tajem­ni­cze zioła.


Nie wiem, ile czasu tam sie­dzia­łem, roz­ko­szu­jąc się koją­cym dzia­ła­niem
wywaru. Zie­larka znów zda­wała się mnie nie zauwa­żać, aż w końcu pode­szła
i zdjęła opa­tru­nek. Opu­chli­zna nie­mal znik­nęła, ale za to widzia­łem, w któ­rym miej­scu pękła kość. Wyraź­nie wypy­chała skórę.


— Teraz zaboli.


Przy­trzy­mała mnie za łokieć i szarp­nęła moją dłoń. Krzyk­ną­łem tak, że
sły­chać mnie było chyba na końcu dru­giego mia­sta. Ból wciąż pul­so­wał,
ale gdy spoj­rza­łem na rękę, była już pro­sta. Zie­larka przy­ło­żyła do niej
trzy łupki i owi­nęła ści­śle kilka razy dłu­gim pasmem mate­riału. Krót­sze
zawi­nęła pod ręką i zawią­zała mi na karku.


— Wypij. — Pode­tknęła mi kubek.


Wypi­łem paskud­nie sma­ku­jący płyn, sta­ra­jąc się nie zwy­mio­to­wać.
Zakrę­ciło mi się w gło­wie, ale ina­czej niż wczo­raj.


— Może swę­dzieć, ale nie ruszaj nią przez dzie­sięć dni. Potem możesz
poma­chać pal­cami, żeby nie drę­twiały. Po trzy­dzie­stu dniach przyjdź,
zdejmę usztyw­nie­nie.


Poca­ło­wała mnie w czoło i odpro­wa­dziła do drzwi. Podzię­ko­wa­łem jakoś
nie­zde­cy­do­wa­nie i zsze­dłem na pokład główny.


Ludzie Cesenu przy­mie­rzali się do roz­łą­cze­nia tra­pów. Zawsze był to
smutny moment. Po tam­tej stro­nie, wśród wielu innych, zoba­czy­łem
czar­no­włosą dziew­czynę. Tę samą, która obser­wo­wała mnie wcze­śniej.
Patrzyła na mnie z nie­po­ko­jem. Była w moim wieku, nie mogła mieć wię­cej
niż pięt­na­ście lat.


Zgrzyt i jakby wystrzał. Szarp­nię­cie zmu­siło mnie do przy­trzy­ma­nia się
barierki. Szcze­lina mię­dzy tra­pami posze­rzała się powoli i po chwili
tam­ten trap zaczął się uno­sić. Obce mia­sto wzno­siło się szyb­ciej od nas.
Dziew­czyna pod­jęła jakąś decy­zję, zoba­czy­łem to w jej oczach. Zaci­snęła
usta i zaczęła się prze­py­chać mię­dzy ludźmi, do trapu. Sta­nęła na jego
początku i, nim kto­kol­wiek zdą­żył ją powstrzy­mać, pobie­gła w stronę
posze­rza­ją­cej się szcze­liny. Wszy­scy zamarli, a ona pędziła coraz
szyb­ciej, ści­ska­jąc pod pachą szma­cianą lalkę. Odbiła się od końca ich
trapu i wylą­do­wała na naszym, przy­klę­ka­jąc na jedno kolano. Lalka
wysu­nęła jej się z ręki i zaczęła spa­dać w Niebo. Dziew­czyna zła­pała ją
w ostat­niej chwili za skra­wek mate­riału. Wstała i zeszła na nasz pokład
mię­dzy roz­stę­pu­ją­cych się, onie­mia­łych ludzi. W górze zoba­czy­łem ponurą
postać Ptasz­nika, bez­sil­nie wpa­tru­ją­cego się w ucie­ki­nierkę.


Było już za późno, by ją oddać. Mia­sta odda­lały się i nikt nie zamie­rzał
mar­no­wać sił ani czasu, by połą­czyć je na nowo. Wszystko, co miało być
wymie­nione, zostało wymie­nione.


— Źle mi tam było — rzu­ciła z deter­mi­na­cją. — Mogę być waszą
ogrod­niczką.


Ktoś pró­bo­wał zada­wać jakieś pyta­nia, ale czar­no­włosa zigno­ro­wała je i pode­szła do mnie. Poczu­łem, że gapią się na nas chyba wszy­scy.


— Zro­bi­łam to dla cie­bie. — Popa­trzyła mi w oczy.


Zatkało mnie. Wszy­scy z napię­ciem cze­kali, co odpo­wiem. Wła­śnie
prze­sta­łem być dla nich dziec­kiem. Rozej­rza­łem się i zoba­czy­łem
zachmu­rzoną twarz Pas­sina, głów­nego sie­cia­rza, który myślał chyba tylko
o tym, że za sprawą zła­ma­nej ręki przez mie­siąc nie będzie miał ze mnie
pożytku.


— Skąd wiesz, że będziemy do sie­bie paso­wać za dzie­sięć lat? —
zapy­ta­łem.


— Matka Fo kie­dyś powie­działa, że spo­tkam kogoś takiego jak ty i że
zro­zu­miem od razu, że cho­dzi o cie­bie.


Nie wie­dzia­łem, co na to odpo­wie­dzieć. Wyba­wiła mnie Phora. Sta­nęła
obok, kła­dąc rękę na ramie­niu nowej.


— Potrze­buję uczen­nicy — powie­działa.


Kapi­tan obser­wo­wał całą scenę z góry. U jego boku stała młoda kobieta,
która prze­szła do nas wczo­raj. Szep­nęła mu coś do ucha, a on zmarsz­czył
brwi. Nie był jed­nak zły. Odcho­wana dziew­czyna za darmo, czy­sty zysk.
Ski­nął głową. Zie­larka wzięła dziew­czynę za rękę i popro­wa­dziła do
sie­bie. Czar­no­włosa rzu­ciła mi jesz­cze dłu­gie spoj­rze­nie. Ludzie
roz­cho­dzili się. Pas­sin, prze­cho­dząc obok, klep­nął mnie w ramię i rzu­cił:


— Zdro­wiej szybko.


Ostat­nio wszy­scy kle­pali mnie po ramie­niu albo mierz­wili mi włosy.
Mia­łem tego dość. Chcia­łem już być doro­sły.


Tamto mia­sto było już tak daleko, że nie widzia­łem, co się w nim teraz
dzieje. Zauwa­ży­łem jed­nak coś innego: wokół ich wiązki krą­żyło kilka
pta­ków. Jeden z nich zmie­nił tor lotu i poszy­bo­wał w naszą stronę.
Chwilę potem podą­żyły za nim następne. Cof­ną­łem się w cień, rzu­cany
przez pokład dowo­dze­nia. Nie wie­dzia­łem, czy powi­nie­nem zwró­cić czy­jąś
uwagę na te ptaki. Teraz, po przy­pie­czę­to­wa­niu losu Czar­no­wło­sej, znów
byłem dziec­kiem.


Cze­ka­łem. Ptaki zbli­żały się ze sporą pręd­ko­ścią. Miały ostre dzioby i pazury, mogły więc być nie­bez­pieczne. Nie zaata­ko­wały jed­nak. Zaczęły
krą­żyć wokół nas i wtedy już zauwa­żyli je wszy­scy. Kobiety zabrały
dzieci z odsło­nię­tego pokładu. Męż­czyźni roz­glą­dali się za czymś, co
mogłoby posłu­żyć za broń.


Zanim kto­kol­wiek się spo­strzegł, jeden sokół zwi­nął skrzy­dła i runął w dół, wprost na kapi­tana. Ten cof­nął się dwa kroki, ale ptak nie mie­rzył
w niego. W ostat­niej chwili roz­ło­żył wiel­kie skrzy­dła i wyha­mo­wał.
Chwy­cił w szpony coś leżą­cego na bla­cie obok regu­la­tora i odle­ciał poza
pokłady. Wydał dono­śny pisk i zawró­cił w stronę domu. Reszta pta­ków
podą­żyła za nim.


Co zabrał? Ten dziwny, cenny dro­biazg, mosiężną tulejkę, któ­rej
prze­zna­cze­nia nie zna­łem. Spóź­niona zapłata za dziew­czynę. Wygó­ro­wana –
widzia­łem to w oczach kapi­tana.


Czar­no­włosa zbie­gła ze scho­dów i goniona gniew­nymi okrzy­kami ludzi,
pod­bie­gła do brzegu pokładu. Odwró­ciła się tyłem do Nieba.


— Wysko­czę, jeśli mnie nie chce­cie!


Unio­sła się na pal­cach stóp, przy samej kra­wę­dzi, tuż nad Nie­bem.
Deli­kat­nymi ruchami rąk łapała rów­no­wagę. Wyda­wało się, że musi runąć do
tyłu.


— Odpra­cuję stratę — powie­dzia­łem szybko, wycho­dząc z cie­nia. Pusty
gest, tym bar­dziej zwa­żyw­szy mój stan, ale wywo­łał efekt. Uspra­wie­dli­wił
bez­sil­ność.


Kapi­tan po raz drugi ode­zwał się do mnie:


— Nawet nie wiesz, co to było, Murk. — Jego głos prze­peł­niała gorycz.


Czar­no­włosa pode­szła kilka kro­ków do przodu. Mię­dzy mną a nią roz­cią­gał
się pusty pokład. Unio­sła lalkę i roze­rwała jej plecy na szwie. Spo­śród
wyla­tu­ją­cego pie­rza wycią­gnęła iden­tyczną mosiężną tuleję z mar­twą,
czarną soczewką z jed­nej strony. Teraz mogłem przyj­rzeć się tej rze­czy
dokład­niej, ale na­dal nie mia­łem poję­cia, czemu to może słu­żyć.


— Będzie wście­kły, kiedy spo­strzeże jego brak. — Uśmiech­nęła się lekko.
— Miał tylko dwa.


— Wie­dzia­łaś, że to zrobi — oskar­ży­ciel­skim tonem stwier­dził Finxeb,
prze­wod­ni­czący rady star­szych. — Mogłaś nas ostrzec.


— Wie­dzia­łam — przy­znała, patrząc z dołu na starca. — Dla­tego
przy­nio­słam wam dru­gie oko.


Dobra odpo­wiedź, utrą­ca­jąca dal­sze oskar­że­nia. Finxeb opie­rał się o reling pokładu dowo­dze­nia. Z jego twa­rzy nie dawało się nic wyczy­tać. Po
dłu­giej chwili wycią­gnął dłoń, a Czar­no­włosa wbie­gła po scho­dach, by
podać mu „oko”.


— Phoro! — roz­ka­zał prze­wod­ni­czący, ważąc w dłoni tuleję. — Zabierz
swoją uczen­nicę.


* * *


Prze­szły do nas muchy. Takie same jak te, które wytę­pi­li­śmy w zeszłym
roku. Te duże, bo małych ni­gdy nie udało nam się pozbyć. Zawsze po
solid­niej­szym wie­trze much uby­wało, ale tydzień póź­niej znów było ich
tyle samo.


Pająki się ucie­szą, pomy­śla­łem, za to kucharz się wściek­nie.


Sigg dłu­bał coś przy nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nym przed­mio­cie leżą­cym na stole i palił fajkę. Lubi­łem jej zapach.


— Dla­czego nie sprze­da­li­śmy im kró­li­ków, by sami mogli je hodo­wać? —
zapy­ta­łem. — Prze­cież ni­gdy wię­cej ich nie spo­tkamy.


— Oni mogą spo­tkać kogoś, komu prze­każą kró­liki, a tamci następ­nym i tak
dalej. W końcu, za ileś lat, okaże się, że nie możemy sprze­da­wać naszych
skór, bo inni mają wła­sne. — Dla­tego trzy­mamy mono­pol na kró­liki. Takie
zasady. Wydają się głu­pie, ale mają sens. Nie wszy­scy ludzie są dobrzy,
jak sam widzia­łeś.


— Jeśli u nas zginą wszyst­kie kró­liki, to ni­gdzie i ni­gdy już nie będzie
kró­li­ków.


— Martw się naj­pierw o sie­bie. Roz­da­waj tylko zbędny nad­miar. To
naj­bar­dziej roz­po­wszech­niona stra­te­gia Ver­ti­calu.


Swę­działa mnie ręka, jak to zapo­wie­działa Phora. Na razie uda­wało mi się
opa­no­wy­wać odruch dra­pa­nia ban­daży. Patrzy­łem na Obser­wa­tora w mil­cze­niu. Wresz­cie odwró­cił się do mnie, porzu­ca­jąc dłu­ba­ninę.


— Ta dziew­czyna prze­sko­czyła nad Nie­bem dla cie­bie. Musisz się jej
podo­bać.


— Może jest szpie­giem?


— Szpie­giem? Jak?


— Może prze­ka­zy­wać infor­ma­cje w nocy przez ptaki.


— Jakie infor­ma­cje? I po co? Ni­gdy wię­cej ich nie spo­tkamy. Są wyżej i wciąż się odda­lają. Prze­sta­li­śmy mieć ze sobą cokol­wiek wspól­nego.


Zda­wało mi się, że przed Wymianą to my poru­sza­li­śmy się szyb­ciej, ale
nie byłem pewien. Spoj­rza­łem na Obser­wa­tora i moje myśli poszy­bo­wały w innym kie­runku.


— Może dziew­czyna ma tro­chę nie po kolei w gło­wie — dodał jesz­cze Sigg,
wzru­sza­jąc ramio­nami.


Nie spodo­bało mi się to, co powie­dział, ale nie zare­ago­wa­łem.
Obser­wo­wa­łem, jak zabiera się do swo­jej roboty. Przy­po­mnia­łem sobie, co
mówili o Har­si­dzie i jego dzi­wac­twach.


— Chciał­bym, żebyś nauczył mnie pisać i czy­tać — powie­dzia­łem.


Spoj­rzał z zasko­cze­niem, które stop­niowo zamie­niło się w uśmiech.
  
4. Sny


Budzi­łem się na dźwięk gongu. Potem nastę­po­wało szarp­nię­cie za kark, gdy
ręka na tem­blaku pró­bo­wała chwy­cić się ściany i dźwi­gnąć mnie do pionu.
I tak kilka razy każ­dej nocy. Przez pierw­szy tydzień. Potem budzi­łem się
tylko z ner­wo­wym drgnię­ciem. Mimo moich skłon­no­ści do zamy­śla­nia się,
Pas­sin uwa­żał mnie za naj­lep­szego sie­cia­rza. Wsta­wa­łem sam, nie musiał
przy­cho­dzić i szar­pać mnie za ubra­nie. Zawsze zja­wia­łem się przy
zdo­by­czy bez przy­po­mi­na­nia. Dwaj pozo­stali sie­cia­rze byli regu­lar­nie
wyzy­wani od leni i nie­ro­bów.


Odkąd Sigg zaczął uczyć mnie pisać paty­kiem po pia­sku, śniły mi się
sta­lowe litery lata­jące po Nie­bie bez pomocy lin. Miały sokole skrzy­dła
i krą­żyły wokół mia­sta.


Kilka nocy temu doszła do tego postać Ptasz­nika. Nie widzia­łem jego
twa­rzy, skry­tej w cie­niu szpi­cza­stego kape­lu­sza z sze­ro­kim ron­dem.
Cza­sem odro­bina świa­tła padała na jego gar­baty nos, nada­jąc mu wygląd
soko­lego dzioba, ale naj­czę­ściej wystę­po­wał tylko jako postać w ponu­rej,
księ­ży­co­wej sce­ne­rii. Wycią­gał po mnie ręce albo przy­zy­wał, kiwa­jąc
szpo­nia­stym pal­cem. Jego dło­nie wyglą­dały tak, jak zapa­mię­ta­łem pta­sie
nogi. Pokryte gładką skórą palce były chude, guzo­wate i zakoń­czone
dłu­gimi pazu­rami. Kiedy moje sny zaczęły spra­wiać, że budzi­łem się zlany
zim­nym potem, nie mogąc do rana zasnąć, posta­no­wi­łem udać się po pomoc
do Phory. Mia­łem cichą nadzieję spo­tkać przy oka­zji Czar­no­włosą. Tak
będzie lepiej, nie pójdę tam prze­cież po to, by ją spo­tkać, ale spo­tkam
i tak. Miała poma­gać, uczyć się ziół.


Ukła­da­łem sobie w gło­wie, co jej powiem i od rana zbie­ra­łem się, by
wejść na górę. Bar­dzo chcia­łem z nią poroz­ma­wiać, ale jed­no­cze­śnie
oba­wia­łem się tego. Widy­wa­łem ją wysoko, na gór­nych pokła­dach
ogrod­ni­czych, jak zbie­rała do koszy owoce. Uśmie­chała się do mnie, ale
nie robiła nic, by zejść, zamie­nić choć słowo. Kilka razy zauwa­ży­łem,
jak przy­glą­dała mi się, sądząc, że patrzę w inną stronę. Szcze­rze mówiąc
– zda­rzało mi się robić to samo. Nie mogłem się prze­ła­mać, by tam pójść.


Moi rówie­śnicy, z któ­rymi i tak nie znaj­do­wa­łem wspól­nego języka,
zauwa­żyli ten dziwny układ. Zaczęli mnie jesz­cze bar­dziej uni­kać.


Wychy­la­jąc się przez barierkę, przy­glą­da­łem się pustemu napę­dowi po
linie, wycze­pio­nej przed ostat­nią Wymianą. Nie­uży­wany mecha­nizm wsu­nął
się do wnę­trza mia­sta i teraz wysta­wały tylko koń­cówki masyw­nych szczęk.


Przez szcze­liny w pod­ło­dze zoba­czy­łem ludzi. Zsze­dłem na pokład
napę­dowy, znaj­du­jący się pod pokła­dem głów­nym. Dwa­na­ście zesta­wów szyn,
mniej­szych kra­tow­nic i popy­cha­czy odcho­dziło od pio­no­wego walca
zawie­ra­ją­cego Regu­la­tor. Wie­dzia­łem, że mie­li­śmy jede­na­ście napę­dów, z czego cztery były obec­nie nie­uży­wane. Dwu­na­sty zestaw trzy­mał trap.


— Jak ręka? — zapy­tał Cesenu, popra­wia­jąc coś wewnątrz jakiejś skrzynki.
— Pas­sin wciąż narzeka.


— Jesz­cze ze dwa tygo­dnie.


Zgod­nie z instruk­cjami zie­larki poru­sza­łem pal­cami, by pobu­dzić obieg
krwi. Usztyw­niona ręka cza­sem drę­twiała.


— Nie­które miej­sca trzeba czy­ścić — powie­dział Cesenu, odpo­wia­da­jąc na
pyta­nie, które wcale nie miało paść. Wszedł głę­biej do środka
mecha­ni­zmu.


Nad samym napę­dem znaj­do­wała się lita osłona z gru­bej, sta­lo­wej bla­chy,
ale dookoła, przez nie­zli­czone per­fo­ra­cje, dosta­wało się sporo świa­tła.
Przy­sia­dłem na cokole regu­la­tora obok napisu „Ari­sto” i zaczą­łem się
przy­glą­dać wnę­trzu pokładu napę­do­wego. Pra­co­wało tu jesz­cze trzech
męż­czyzn, cho­ciaż nie potra­fi­łem ich poznać przez gąszcz sta­lo­wych
kon­struk­cji i nakła­da­jące się na nie cętki świa­tła.


Niżej, na obrze­żach mia­sta, znaj­do­wały się kabiny miesz­kalne, oto­czone
przez uprawy wytrzy­mal­szych odmian roślin pną­cych. Wewnątrz
zain­sta­lo­wano insta­la­cje tech­niczne nie­zbędne do funk­cjo­no­wa­nia mia­sta:
plą­ta­ninę rur, pomp i zbior­ni­ków do oczysz­cza­nia ście­ków i odzy­ski­wa­nia
wody. Podzi­wia­łem ludzi, któ­rzy wie­dzieli, co pły­nie w któ­rej rurze i kiedy który zawór prze­krę­cić, w którą stronę. Fascy­no­wały mnie te
skom­pli­ko­wane mecha­ni­zmy, ale jed­no­cze­śnie draż­niło mnie, że nie
rozu­miem zasady ich dzia­ła­nia.


Nie chcia­łem scho­dzić dalej. To było tylko ucie­ka­nie od pro­blemu
cze­ka­ją­cego mnie na górze.


— Czy można zało­żyć drugi trap? — zapy­ta­łem.


Cesenu wypro­sto­wał się.


— Zobacz. — Wska­zał wnę­trze kra­tow­nicy, gdzie na kil­ku­dzie­się­ciu rzę­dach
kół trzy­mał się wspor­nik napędu. W środku znaj­do­wał się jed­no­lity,
gruby, pro­sto­kątny kształt zakoń­czony bli­sko kra­wę­dzi mia­sta szczę­kami.
— To jest napęd. Czy­ścimy i kon­ser­wu­jemy to od zewnątrz, ale co jest w środku ani jak działa, nie wiemy. Lepiej nie kom­bi­no­wać i robić to, co
się umie, tak jak się to robiło od zawsze. Nowe pomy­sły to nowe kło­poty.


— Czy dla­tego nie łapiemy nowej liny?


— Każda zmiana osła­bia kon­struk­cję, a wytrzy­ma­łość mate­riału, nawet
stali, ma swoje gra­nice. Bez potrzeby nie zmie­niamy układu sił.


Wie­dzia­łem, że drut, zgięty pięć­dzie­siąt razy, pęk­nie.


— Czyli że jest okre­ślona liczba wycze­pień, jaką mia­sto może wytrzy­mać?


— Tak, choć ja jej nie znam.


Zajął się ponow­nie pracą.


Tak jak czło­wiek – może wytrzy­mać tylko okre­śloną liczbę roz­stań. Nie
wiem, skąd przy­szła mi do głowy ta myśl.


— Cesenu?


— Tak? — W jego gło­sie wyczu­łem deli­katne znie­cier­pli­wie­nie.


— Co zabrał ten ptak?


— Elek­tryczne oko.


Elek­tryczne oko. Nie chcia­łem prze­cią­gać i posta­no­wi­łem drą­żyć temat
przy następ­nej oka­zji. Mil­cza­łem, snu­jąc domy­sły, choć rozu­mia­łem, że do
niczego sen­sow­nego nie dojdę, nie wie­dząc, co zna­czy słowo
„elek­tryczne”.


— Idź do niej — powie­dział nie­spo­dzie­wa­nie, scho­wany pra­wie do połowy
wewnątrz mecha­ni­zmu. — Może jest nie­śmiała.


Zerwa­łem się i zaczą­łem wcho­dzić po scho­dach, pró­bu­jąc wyko­rzy­stać ten
bodziec, z nadzieją, że star­czy mi ener­gii na następne sześć pozio­mów.
Chwilę póź­niej, sam nie wie­rząc, że to robię, sta­łem przed wej­ściem do
zie­larni. Zapu­ka­łem w ścianę.


Zza prze­pie­rze­nia wyszła… Czar­no­włosa. Była zasko­czona, ale ode­zwała się
pierw­sza:


— Cześć, przy­sze­dłeś do mnie?


— I tak, i nie… Wła­ści­wie… tak!


Ręce miała ubru­dzone zie­mią. Prze­krzy­wiła lekko głowę i cze­kała na ciąg
dal­szy.


— Jak ci na imię? — zapy­ta­łem.


— Wołali mnie Her­sis. Dla­czego cze­ka­łeś tyle czasu, nim tu przy­sze­dłeś?


Wzru­szy­łem ramio­nami.


— Też mogłaś do mnie zejść.


— Dla­czego mia­ła­bym to robić pierw­sza?


— Sko­czy­łaś nad Nie­bem.


— Więc następny krok należy do cie­bie.


— Sko­czy­łaś dla mnie.


— Źle mi tam było. — Wzru­szyła ramio­nami.


Oczy miała błysz­czące, prze­jęte roz­mową, bar­dziej niż to wyni­kało ze
słów. Widząc moje badaw­cze spoj­rze­nie, opu­ściła wzrok.


— Porwał mnie pół roku temu. Inni uda­wali, że nie wie­dzą. Boją się go.


Przy­po­mnia­łem sobie postać w płasz­czu, ale niczego, co stało się tam­tego
wie­czoru, nie byłem pewien. Pamię­ta­łem Ptasz­nika, ale czy chciał mnie
porwać? Szu­kał ucznia… Nie! Pas­sin i kapi­tan ni­gdy by mnie nie zosta­wili
w obcym mie­ście!


— Witaj, Murk! — Phora weszła, trzy­ma­jąc pęk świeżo ścię­tych roślin. —
Za wcze­śnie na zdję­cie opa­trunku.


Patrzyła na mnie swo­imi mądrymi oczyma. Wie­działa prze­cież, że spro­wa­dza
mnie co innego. Cze­kała, aż sam to powiem.


— Nie cho­dzi o rękę…


Posa­dziła mnie przy stole, odsy­ła­jąc Czar­no­włosą do jakiejś pracy.
Obej­rzała jed­nak opa­tru­nek i wysłu­chała krót­kiej opo­wie­ści o snach.


— Na to nie ma lekar­stwa — ode­zwała się z powagą. — Mogę ci dać wywar na
mocny sen. Sen będzie się śnił, ale nie będziesz się budził w nocy.


— To chyba gorzej.


— Rano nie będziesz nic pamię­tał.


Czy ja we śnie to ten sam ja, co w dzień? Nie pamię­tam snów, jeśli się
nie obu­dzę w trak­cie, a we śnie nie pamię­tam sie­bie spoza snu. Żyjemy
więc razem, tu, w tym ciele. Ja dzienny i ja nocny. Dwie osoby. Nie mogę
mojemu dru­giemu ja zro­bić cze­goś takiego.


— Dzię­kuję, lepiej nie. Jakoś sobie z tym pora­dzę. Wrócę na zdję­cie
tego. — Wska­za­łem ban­daże. — Dzię­kuję.


Wysze­dłem. Her­sis stała na zewnątrz. Opie­rała się o poręcz i patrzyła w dal. Zatrzy­ma­łem się obok. Błę­kitne Niebo prze­kre­ślone pio­nową kre­ską,
kilka chmur na gra­nicy widocz­no­ści.


— Obser­wa­tor uczy mnie pisać — powie­dzia­łem nie­spo­dzie­wa­nie dla samego
sie­bie. — Mogę go zapy­tać, czy…


— Byłoby wspa­niale.


* * *


Ptasz­nik śnił mi się na­dal. Stał tylko gdzieś ponad mną i machał połami
płasz­cza jak skrzy­dłami. Może to naprawdę były skrzy­dła? Może tylko
wiatr… A choć kosz­mary zda­rzały się coraz rza­dziej, to nie mogąc zasnąć,
żało­wa­łem, że nie sko­rzy­sta­łem z pomocy zie­larki.


* * *


Tabliczka z drob­nym pia­skiem i cienki patyk – tak wyglą­dał nasz przy­rząd
do nauki. Papier był zbyt cenny. Wie­dzia­łem o tym i nawet nie myśla­łem,
żeby popro­sić o kartkę i pióro. Mogli­śmy pisać tylko w bez­wietrzne dni.


Przez pozo­stały czas, potrzebny na zro­śnię­cie się ręki, spę­dza­łem z Her­sis po kilka godzin dzien­nie na mozol­nym dłu­ba­niu liter i wyra­zów w pia­sku oraz na czy­ta­niu zapi­sków Sigga. Inni, widząc, co robimy, zaczęli
omi­jać nas dużym łukiem, jak­by­śmy byli nie­bez­pieczni.


Chyba trze­ciego dnia Her­sis urwała pisane zda­nie w poło­wie i spoj­rzała
na mnie.


— Ja wiem, że to jesteś wła­śnie ty — powie­działa i, jakby ni­gdy nic,
wró­ciła do pracy.
  
5. Miasto


Od ostat­niej Wymiany minęło pół roku. Ręka odzy­skała dawną spraw­ność i zapo­mnia­łem pra­wie o zła­ma­niu.


Teraz ja i Her­sis byli­śmy jedy­nymi, obok rady star­szych, kapi­tana i Sigga, któ­rzy potra­fili czy­tać i pisać. Sigg powie­dział, że jesz­cze z mie­siąc i będziemy to robić tak spraw­nie jak on. Chwilę potem zmar­twił
nas jed­nak, doda­jąc, że powin­ni­śmy też umieć liczyć.


Nowa umie­jęt­ność jesz­cze bar­dziej izo­lo­wała mnie od rówie­śni­ków. Dla
dzieci byłem doro­słym, dla doro­słych wciąż dziec­kiem. Na szczę­ście
mia­łem Her­sis. Moż­li­wość spę­dza­nia z nią czasu dawała mi coś
wyjąt­ko­wego. Jej rów­nież moja obec­ność spra­wiała radość, choć wciąż
wyczu­wa­łem dziwny dystans, nara­sta­jący cza­sem bez wyraź­nego powodu.


Pew­nego dnia, gdy po cięż­kim, wypeł­nio­nym pracą dniu sie­dzie­li­śmy na
brzegu pierw­szego pokładu ogrod­ni­czego, zapy­tała:


— Sigg mówił, że inte­re­suje cię sens. Co to zna­czy?


Sens… Chwilę zasta­na­wia­łem się, co wła­ści­wie miała na myśli. Nie
przy­po­mi­na­łem sobie, żeby Obser­wa­tor kie­dy­kol­wiek mówił o poszu­ki­wa­niach
jakie­goś sensu.


— Spójrz tutaj. — Wska­za­łem brzeg pokładu, gdzie per­fo­ro­wana bla­cha była
wyśli­zgana do poły­sku. — Gdy sia­da­li­śmy w tym miej­scu, doty­ka­li­śmy
pode­szwami butów do kra­wę­dzi. Przed nami sia­dało tutaj wiele poko­leń. Od
milio­nów otarć ten frag­ment stał się odro­binę cień­szy.


— Ledwo co. — Przyj­rzała się dokład­niej wska­za­nemu miej­scu.


— Ledwo co — przy­zna­łem. — Ale za trzy­sta lat nawet stal się prze­trze.


— Nas już wtedy nie będzie.


— Cho­dzi mi teraz o prze­szłość. Wszystko wokół nas sta­rzeje się i będzie
się sta­rzeć.


— Prze­szłość? Mówisz wciąż o przy­szło­ści. Po co się mar­twić czymś, co
nastąpi za kil­ka­set lat? Z Nieba spadną nowe rze­czy.


— Ale nie kon­struk­cja mia­sta. Te główne belki nośne nie spa­dają z Nieba.
One są tu od początku. Zuży­wają się przy każ­dej zmia­nie układu sił. To
nie może się dziać w nie­skoń­czo­ność. Mia­sta nie są wieczne.


— Może nim się zużyje, dotrzemy do Celu. — Wzru­szyła ramio­nami.


— Cho­dzi mi o to, że… przed mia­stami musiało być coś innego.


Nie wie­dzia­łem, czy rozu­miała. Sie­dzie­li­śmy więc i macha­li­śmy nogami nad
Nie­bem. Mru­ży­li­śmy oczy i odwra­ca­li­śmy twa­rze do słońca. Było tak
spo­koj­nie.


— Pokażę ci coś. — Wstała i pobie­gła do kabiny Phory. Wró­ciła po chwili,
nio­sąc kawa­łek mate­riału roz­pięty na dwóch skrzy­żo­wa­nych paty­kach. Do
środka miał przy­wią­zany sznu­rek.


— Lata­wiec — wyja­śniła. — Patrz!


Wyrzu­ciła go w Niebo, roz­wi­ja­jąc sznu­rek. Lata­wiec opadł, ale zaraz
zła­pał wiatr i… uniósł się ponad nas. Her­sis pozwa­lała mu odda­lać się
coraz bar­dziej, aż został jej obwią­zany wokół nad­garstka koniec
napię­tego sznurka. Lata­wiec tań­czył w powie­trzu, pola­tu­jąc to w prawo,
to w lewo. Wzno­sił się i opa­dał, ale wciąż napi­nał sznu­rek.


— To cie­kawe. Unosi się dzięki temu, że cią­gnę go w dół. Musi czuć opór,
musi wal­czyć. Gdy dam mu swo­bodę – spad­nie.


* * *


Mia­sto wypa­trzy­łem wła­ści­wie ja, ale nie mia­łem śmia­ło­ści krzy­czeć na
całe gar­dło. Zro­bił to jak zwy­kle Sigg, zamie­nia­jąc na kilka minut naszą
spraw­nie funk­cjo­nu­jącą spo­łecz­ność w totalny chaos.


Kapi­tan tra­dy­cyj­nie oso­bi­ście potwier­dził nasze obser­wa­cje i zarzą­dził
przy­go­to­wa­nia. Roz­wi­nę­li­śmy żagle, gdy tylko wiatr zmie­nił kie­ru­nek.


Tydzień póź­niej zbli­ży­li­śmy się na tyle, by zoba­czyć wię­cej. Ich wiązka
nie była dobrze widoczna, musiało być w niej mniej lin, ale i tak
dostrze­ga­łem ten efekt „sza­rego nieba” mię­dzy linami wiązki. Nie wiem,
czy było to złu­dze­nie, czy nie­do­kład­ność tele­skopu – powie­trze wewnątrz
wiązki zawsze wyda­wało się przy­ciem­nione. Mia­sto było inne od naszego.
Miało cylin­dryczny kształt, jakby pio­nowo usta­wio­nej, spłasz­czo­nej
beczki. Mecha­ni­zmy napę­dowe znaj­do­wały się nie­mal na samej górze. Ponad
główny pokład wysta­wała tylko wąska gale­ryjka, jakieś dźwigi i kilka
nie­wiel­kich pomo­stów. Byłem cie­kawy, jak to wygląda od środka, ale
czu­łem też dziwny nie­po­kój na myśl o przej­ściu na ich pokłady.


Dopiero po trzech dniach zorien­to­wa­li­śmy się, że coś jest nie tak. Tamci
nie zro­bili nic, by uła­twić nam zbli­ża­nie. Jakby nas nie widzieli. Sigg
całymi godzi­nami wpa­try­wał się w tele­skop, pró­bu­jąc usta­lić, o co im
cho­dzi. Jeśli nie chcieli Wymiany, to tylko tra­ci­li­śmy czas i ener­gię na
manewry.


Po następ­nych dwóch dniach zbli­ży­li­śmy się na tyle, że widzia­łem już
puste pokłady. Tam nie było nikogo. Nie pró­bo­wa­łem o tym roz­po­wia­dać –
nadzieje na Wymianę były zbyt silne. Sigg już zauwa­żył to co ja i też
mil­czał. Po jakimś cza­sie poszedł jed­nak do kapi­tana i powie­dział mu to
na osob­no­ści. Widzia­łem ich roz­mowę. Zdzi­wiło mnie, że kapi­tan nie
oka­zał zawodu.


— Mia­sto widmo — zło­wiesz­czo rzu­cił Yerest, gdy byli­śmy już bli­sko.
Sto­jące obok kobiety ofuk­nęły go, że stra­szy dzieci.


Wszy­scy patrzyli w mil­cze­niu na wolno zbli­ża­jące się wymarłe pokłady.
Kwa­drans póź­niej prze­rzu­cono cumy z hakami, a dwóch ludzi Cesenu
prze­szło na tamtą stronę i wysu­nęło trap. Wiatr osłabł wie­czo­rem, więc
połą­cze­nia udało się doko­nać spraw­nie i szybko.


Znów poczu­łem ten dziwny wstrząs całego ciała, gdy oba trapy zetknęły
się. Echo szczęk­nię­cia mecha­ni­zmów uci­chło, ale nikt się nie poru­szył.
Nie widzia­łem jesz­cze ludzi w takim sta­nie.


— To może być pułapka — ostrzegł Sec­nis, jeden ze star­szych. Powie­dział
to cicho, ale i tak wszy­scy usły­szeli. Roz­le­gły się szepty.


Kapi­tan roz­ka­zał dwóm męż­czy­znom, któ­rzy byli po tam­tej stro­nie, żeby
prze­cze­sali mia­sto. Nie byli zachwy­ceni swoim zada­niem, ale wyko­nali je
bez słowa. Wró­cili po kilku minu­tach, nie napo­tkaw­szy nikogo.


— Nie będzie Wymiany — oświad­czył Kapi­tan. — Wszystko jest nasze.
Spraw­dzimy, co może się przy­dać, i jutro prze­nie­siemy do nas.


O to cho­dziło! Dla­tego się nie mar­twił, że mia­sto jest puste. Całe było
nasze. Czy­sty zysk. A prze­cież i tak nie prze­nie­siemy wszyst­kiego –
więk­szy cię­żar, to wol­niej­sza wspi­naczka. Dłuż­sza droga do Celu.


Pierw­szy prze­szedł Cesenu, za nim inni. Nie­pew­nie i bez entu­zja­zmu
zajęli się prze­trzą­sa­niem mia­sta i wyszu­ki­wa­niem przy­dat­nych rze­czy,
które gro­ma­dzili potem na pokła­dzie. Nyka, który wraz z innymi oce­niał
stan mecha­ni­zmów mia­sta, wycią­gnął z jakie­goś zaka­marka księgę,
przy­po­mi­na­jącą tę, którą miał Sigg. Przy­niósł ją. Widzia­łem, jak
Obser­wa­to­rowi zaświe­ciły się oczy, gdy wziął ją w dło­nie. Prze­kart­ko­wał
pobież­nie i oznaj­mił, że sam musi się wybrać na poszu­ki­wa­nia.


Mimo obaw posze­dłem razem z nim.


Mia­sto naprawdę się róż­niło, trudno było się poła­pać, co gdzie jest.
Pokład dowo­dze­nia znaj­do­wał się dwa poziomy pod pokła­dem głów­nym i nie
było z niego widać Nieba. Panel ste­ru­jący regu­la­tora został uszko­dzony,
jakby prze­wró­ciło się na niego coś cięż­kiego. Na pod­ło­dze leżało
elek­tryczne oko z roz­bi­tym szkłem. Wylał się z niego czarny płyn, teraz
już zaschnięty. Mar­twe ogrody znaj­do­wały się nie­mal na wszyst­kich
pokła­dach, wzdłuż ich zewnętrz­nych kra­wę­dzi. Bli­żej osi mia­sta
umiej­sco­wiono kabiny miesz­kalne, a za nimi pomiesz­cze­nia tech­niczne.


Sigg prze­cze­sy­wał głów­nie kabiny. Po przej­rze­niu dzie­sią­tej znu­dziło
mnie to, tym bar­dziej że musia­łem wysłu­chi­wać nie­ustan­nego sapa­nia i cięż­kiego do zro­zu­mie­nia, mru­czą­cego mono­logu. Wysze­dłem z ciem­nego
wnę­trza na wąski zewnętrzny taras. Kon­struk­cję opla­tały kru­che brą­zowe
pną­cza. Słońce pra­wie już zga­sło, a w zasięgu wzroku pod i ponad nami
poja­wiły się pła­skie, gra­na­towe chmury.


Trzy poziomy niżej Yerest wraz z dwiema kobie­tami i z Her­sis spraw­dzali,
które z upraw da się ura­to­wać. Czar­no­włosa zoba­czyła mnie i wbie­gła po
scho­dach. Uśmiech­nęła się i poca­ło­wała mnie w poli­czek.


— Coś prze­żyło? — zapy­ta­łem.


— Tylko fasolki na samym dole. Tam jest jakiś auto­ma­tyczny pod­le­wacz.


Sigg sie­dział w jed­nej z kabin obok otwar­tego kuferka i obra­cał w dło­niach czarny, matowy przed­miot, dziwne, pre­cy­zyj­nie wyko­nane pudełko
bez żad­nego otworu, z kil­koma tylko poprzecz­nymi bruz­dami. Mniej­sza
ścianka była nie­mal w cało­ści pokryta mosięż­nymi bol­cami. Przy oka­zji
zapy­tam go, co to jest.


Prze­sze­dłem głę­biej do wnę­trza mia­sta, widząc, że udali się tam kapi­tan
i kilku star­szych. Dosze­dłem za nimi do pokładu tech­nicz­nego
znaj­du­ją­cego się, odwrot­nie niż u nas, nad pokła­dem dowo­dze­nia i prze­zor­nie zatrzy­ma­łem się za ścianą. Cesenu spraw­dzał łoży­ska pro­wad­nic
nie­uży­wa­nego napędu.


— Co tu się wła­ści­wie stało? — zapy­tał ktoś ze star­szych.


— Kto to wie? — odpo­wie­dział Cesenu, wycie­ra­jąc ręce w szmatę. — Musieli
opu­ścić mia­sto ponad mie­siąc temu. Więk­szość upraw uschła, w kątach leży
kurz.


— Mecha­ni­zmy są sprawne?


— Na to wygląda. Wciąż dąży do Celu.


— Wod­nik twier­dzi, że nie zdo­łamy prze­nieść nawet czwar­tej czę­ści wody.
Nie mamy jej gdzie zma­ga­zy­no­wać.


Roz­po­zna­wa­łem tylko głos kapi­tana i Cesenu. Kapi­tan mówił szybko i zde­cy­do­wa­nie, a Cesenu na pyta­nie zwy­kle odpo­wia­dał dopiero po chwili.
Nie dla­tego, żeby był powolny. Myślę, że musiał naj­pierw dokład­nie
prze­my­śleć odpo­wiedź.


— To mia­sto było licz­niej­sze od naszego.


— Zdo­by­li­śmy sporo ziemi. Jest jej tu znacz­nie wię­cej, niż teraz mamy u nas.


— Wię­cej niż potrze­bu­jemy?


— Tak.


— Yerest zna­lazł sporą beczkę wina. Spró­bo­wał i twier­dzi, że jest dobre.


— Wino też się przyda — powie­dział kapi­tan. — Prze­nie­śmy wszystko, co
się da. Resztę znisz­czymy.


— Ale naj­pierw dowiedzmy się, co się tu wyda­rzyło.


— Szkoda, szkoda… — mru­czał Cesenu.


Wyco­fa­łem się po cichu na górę. Pomy­śla­łem, że to zły pomysł, żeby
nisz­czyć pozo­stałe dobra. Czy­ste mar­no­traw­stwo. Oczy­wi­ście rozu­mia­łem,
czemu chcą to uczy­nić – żeby­śmy pod­czas następ­nej Wymiany nie tra­fili na
mia­sto, które obło­wiło się tutaj. Wie­dzia­łem i rozu­mia­łem, ale nie
podo­bało mi się to.


Pas­sin wraz z pomoc­ni­kami wytasz­czył na pokład zwi­nięte sieci i teraz z nad­miaru szczę­ścia nie miał poję­cia co robić. Rano zaczną się wiel­kie
prze­no­siny. Lepiej poło­żyć się spać i zebrać siły. Mia­łem cichą
nadzieję, że dodat­kowe sieci roz­wie­simy pod mia­stem, by rato­wać
przy­szłych nie­ostroż­nych.


Zebra­łem całą odwagę i pod­sze­dłem do kapi­tana.


— Może… nie roz­łą­czajmy miast… — powie­dzia­łem nie­pew­nie.


Spoj­rzał na mnie i uśmiech­nął się.


— Dwa mia­sta to o jedno za dużo — odparł. — Każde mia­sto sta­ran­nie
dobiera swoją wiązkę, by była jak naj­bar­dziej spójna. Dobra­nie naraz
dwóch ide­al­nie rów­no­le­głych wią­zek jest nie­moż­liwe. Dla­tego łączymy się
tylko na czas Wymiany. Napię­cie lin musi w końcu roze­rwać pomost i cumy.


Dwa mia­sta to za dużo! A ja myśla­łem o dzie­się­ciu mia­stach połą­czo­nych
pomo­stami, razem wspi­na­ją­cych się w rów­nym tem­pie po linach.


Spu­ści­łem głowę.


— Lubię cię, Murk — zaczął kapi­tan. — Kie­dyś byłem taki jak ty.
Zasta­na­wia­łem się, dokąd pro­wa­dzą te liny, szu­ka­łem… ale potem
zro­zu­mia­łem, że tu nic nie można zna­leźć poza tym, co samo spada z Nieba. My nie doży­jemy Celu, ale musimy do niego dążyć. Dla następ­nych
poko­leń.


Zmierz­wił mi włosy (znów!) i odszedł.


Wie­rzy­li­śmy w to, że liny nie mają końca. Jed­no­cze­śnie dąży­li­śmy w górę,
by zoba­czyć jakiś Cel. Ta oczy­wi­sta sprzecz­ność zda­wała się nikomu nie
prze­szka­dzać. Mnie bar­dziej inte­re­so­wało to, co było w dole. Miej­sce, z któ­rego pocho­dziły mia­sta.


Her­sis prze­rwała moje roz­my­śla­nia, prze­cho­dząc z koszem peł­nym zerwa­nych
strą­ków fasolki. Odsta­wiła go i usia­dła na stop­niu scho­dów.


Obok niej zoba­czy­łem mały, bia­ło­szary zaciek. Ukuc­ną­łem i przyj­rza­łem mu
się z bli­ska.


— Guano — wyja­śnił Sigg, sta­jąc nad nami. Dźwi­gał worek wypa­ko­wany
nowymi skar­bami.


— Co?


— Pta­sie gówno.


Wsta­łem i odru­chowo wytar­łem ręce o spodnie, cho­ciaż nie doty­ka­łem
guana. Her­sis zaci­snęła usta.


— Może oni też hodo­wali ptaki — powie­dział Sigg uspo­ka­ja­ją­cym tonem. —
Widzia­łem je nie raz.


Dziew­czyna wzięła kosz i ode­szła szyb­kim kro­kiem.


Pokrę­ci­łem się jesz­cze z Sig­giem po pokła­dzie. Potem pomo­głem mu zanieść
worek i zja­dłem kola­cję – potrawkę z kró­li­ków, ubi­tych na futra przed
nie­do­szłą Wymianą. Wresz­cie uło­ży­łem się wygod­nie w zwo­jach lin na
pokła­dzie i zapa­trzy­łem w migo­czące gwiazdy. Niebo spo­wiła już czerń.
Ludzie w małych grup­kach dys­ku­to­wali o wymar­łym mie­ście, a ja sta­ra­łem
się ich nie słu­chać. Dzieci, korzy­sta­jąc z ogól­nego zamie­sza­nia,
pró­bo­wały się bawić w cho­wa­nego, ale było na to za ciemno i w ogóle nie
mogły się zna­leźć. Znu­dzone, same poszły spać.


Poczu­łem deli­katny wstrząs, gdy Czar­no­włosa poło­żyła się obok mnie na
linach. Pach­niała zio­łami. Nawi­jała na palec kosmyk wło­sów i też
zapa­trzyła się w gwiazdy. Przy­su­nęła się bli­żej i poło­żyła głowę na moim
ramie­niu.


— Jedziemy do gwiazd — powie­działa. — Gdy mia­sto dotrze do nich, my sami
też sta­niemy się gwiaz­dami. Może to jest ten twój sens?


Wes­tchną­łem. Gwiazdy były prze­cież bar­dzo, bar­dzo daleko. Dopiero po
chwili pomy­śla­łem, że zro­zu­mia­łem ją zbyt dosłow­nie.
  
6. Trudna decyzja


Obu­dził mnie gło­śny tupot i posa­py­wa­nie. Ktoś biegł na zła­ma­nie karku
przez pokład. Przed zaspa­nymi oczyma mignęła mi czarna postać. Kroki
zadud­niły na pomo­ście i po tam­tej stro­nie. Wtedy usły­sza­łem ten krzyk.
Wrzask, nie­prze­rwany aż do wyczer­pa­nia powie­trza w płu­cach. Prze­rwa na
wdech i znów krzyk. Ude­rze­nie o metal i jakaś szar­pa­nina, tar­za­nie się.
Kolejne ude­rze­nie o metal. Zerwa­łem się na równe nogi. Męż­czy­zna
peł­niący straż na pokła­dzie dowo­dze­nia stał jak ska­mie­niały. Krzyk
ucichł na chwilę, po czym znowu dobiegł gdzieś z dołu. Wdech i krzyk.
Dziki, zwie­rzęcy. Odda­lał się szybko. Ktoś wypadł albo wysko­czył i może
teraz żało­wał. Wyj­rza­łem przez barierkę, ale nic nie było widać.
Usły­sza­łem jesz­cze, jak krzyk zmie­nia się w upiorny chi­chot i cich­nie
gdzieś w dole.


Kilku męż­czyzn wybie­gło na pokład. Zatrzy­mali się, nie wie­dząc, co dalej
robić.


— Ktoś wysko­czył… — powie­dział straż­nik, wciąż sto­jąc w tym samym
miej­scu. Drżącą ręką wska­zy­wał wymarłe mia­sto.


Zanie­po­ko­jeni ludzie wyle­gali na pokład i prze­ka­zy­wali sobie z ust do
ust zasły­szaną wia­do­mość. Część z nich chciała natych­miast wcią­gać trap
i ciąć cumy. Kapi­tan poja­wił się w samą porę, żeby zapro­wa­dzić porzą­dek.
Ryk­nął swoim sta­now­czym gło­sem i osa­dził wszyst­kich w miej­scu.


Zera, kobieta ogrod­nika, wyszła na pokład. Pła­kała i trzy­mała się za
rękę.


— Obu­dził się w nocy i nie mógł zasnąć… Gdy pró­bo­wa­łam go uspo­koić,
ugryzł mnie i wybiegł z kabiny. Miał takie oczy…


Kobieta roz­sz­lo­chała się na dobre.


Yerest wysko­czył! Tłum zaszem­rał.


— Coś złego prze­szło z tam­tej strony…


Gdyby nie kapi­tan, znów ruszy­liby, by ciąć cumy.


— Nie gadaj­cie, kobiety — powie­dział. — Har­sid wysko­czył dawno temu. Tak
samo.


Potem szep­nął coś na ucho Vau­nee, dziew­czy­nie, z którą sypiał. Ta
ski­nęła głową, popra­wiła koc narzu­cony na nagie ciało i zeszła na dół, w tłum. To była ta sama dziew­czyna, która prze­szła do nas z mia­sta
Ptasz­nika. Usły­sza­łem jesz­cze, jak mówi gło­śno:


— Zje­dli jakąś roślinę, która mąci umysł. Obaj żuli te same korze­nie.
Har­sid i Yerest.


— Tak. One powoli zatru­wają krew — dopo­wie­dział ktoś inny.


— Może tak się robi od doty­ka­nia ziemi?


— Jedli te korze­nie co wie­czór…


— Ja też to widzia­łam.


Wszy­scy zaczęli się zasta­na­wiać, kto jesz­cze mógł żuć korze­nie.


Czy ogrod­nicy naprawdę to robili? Wąt­pliwe. Na pewno zaś Vau­nee nie
mogła znać Har­sida.


Dziew­czyna weszła na górę. Kapi­tan poca­ło­wał ją w czoło i ode­słał.
Odpro­wa­dzi­łem ją wzro­kiem. Stał potem długo i patrzył na wymarłe mia­sto.
Uło­ży­łem się w linach i patrzy­łem razem z nim. W świe­tle wychy­la­ją­cego
się zza chmur księ­życa wyglą­dało posęp­nie. Ostat­nia myśl uchwy­ciła się
kra­wę­dzi umy­słu i pozwo­liła pra­wie o sobie zapo­mnieć. Zasną­łem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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